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Pochód niedzielny w Krakowie. 


Już od godziny 7 rano spieszyły na 
Błunia dziesiątki tysięcy deputacyi, oddzia- 
łów sokolskich i publiczności. S kli zgro- 
madzili się na b isku; reszta uczestnik ó w— 
p'za boiskiem, na ogromnej płaszczyźnie u 
stóp megiły Kościuszki, z widok em na kró- 
lewski Wawel. Depulucye przybywały z or- 
ki strami i zajmowały przeznaczone miejsca, 
wskazywane im przez nacz lnika straży ognio- 
wj miejskiej p. Nowotnego, pełniącego 
służbę na koniu i przybranego w historycz 
nie wierny mundur ófi.era 4 pułku ułanów 
wojska polskiego. 

P. Nowotny miał do pomccy swoich 
adjutantów, ułanów z lancami, o biało-czer- 
wonych chorągiewkach. Osobno udzielał 
wskazówek mistrz ceremonii, radny p. Piotr 
Kosobuoki, przybrany w strój polski i mą- 
jący buzdygan starszego cechu ślusarzy 
w ręku. Pomagali mu akademicy w usta- 
wieniu grup. 

Około godz. 9 pokryły się błonia barw- 
nymi zastępami ludzkimi, złożonymi ze 
wszystkich warstw społecznych. Tam, gdzie 
stały grupy ludowe, łąka zakwitła żywymi 
kolorami strojów włościańskich; naprzeciw 
grupy włościan stanęła druga, w polskich 
b gatych strojach. Deleguci rad powiato 
wych, wielu posłów, reprezentanci miast 
Lwowa i Krakowa, reprezentanci towarzystw 
strzeleckich wystąpili w bogatych strojach 
narodowych, bramowanych drogiemi futrami 
deliach i ksłpakach z czaplemi piórami. Na- 
der barwną i charakterystyczną grupę sta- 
nowili kozernicy krakowskiego Towarzystwa 
strzeleckiego, niosący stare łusi i przybrani 
w bajecznie kolorowe kostyumy średniowie- 
czne, mający na głow.e kapelusze ze stru- 
siemi piórami. Prezes krak. Tow. strzele- 
ckiego, pos:ł d-r Wal. Staniszewski, przybra- 
ny był w strój województwa krakowskie- 
go. wykonany śc śle według h storycznych 
wzorów. 

Obok bogatych polskich strojów stali 
mieszczanie krakowscy ze sztandarami ce- 
chowymi; mieszczanie ci byli w strojach 
polskich, jak również innych warstw przed- 
stawioiele. Sąsiedsią z nimi grupę stanowili 
kolejarze, robotnicy z kamieniołomów w Pod- 
górzu, grupa robotników katolickich i so- 
cyalno-demokratycznych. Wśród grupy mie- 
szczańskiej zwracały uwagę  mieszczanki 
z Żywca, przybrane w staroświeckie piękne 
stroje: jadwabne amarantowe spodnice ista- 
nisi, z delikatnymi tiulowymi, haftowanymi 
misternie fartuchami, takiemiż chustkami na 
ramionacb; na głowach miały złociste czep- 
ce i ciężkie korale na szyi. 

Na gościńcu stanęły banderye kraku- 
sów ze wszystkich okolicznych wsi na dziar- 
skich koniach; krakusi mieli czerwone kra- 
kuski z pawiemi piórami, białe sukmany, 
granatowe żupany, osłaniające białe, hafto- 
wane na piersiach koszułe, 

Oklaskami powitano przybywających 
chłopców osieroconych z zakładu św. Józefa; 
przyprowadzili oni model z iobytej pod Grun- 
waldem krzyżackiej armaty, oplecionej kwia- 
tami wraz z kołami; owacyjnie witano tez 
wychowanków zakładu ks. Lnbomirskiego, 
przybyłych z dzielną własną orkiestrą 

Około godz. 10 wymaszerowali sokoli, 
około 10,000 z bviska, przyszli z kilkudzie- 
sięciu sztandarami poza ustawione już de- 
putacye i stanęli naprzeciw trybuny, z któ- 
rej kazanie wypowiedzieć miał ks. biskup 
Bandurski. Z trybuny roztaczał się wspania- 
ły widok na zebrane masy. Naokoło stały 
rzesze ludzi, jedną wiedzione myślą, je- 
dnem uczuciem Ponad nimi strzelały barw- 
ne sztandary, których liczba dochodziła 200, 
jako to sokole, cechowe, różnych stowarzyszeń 
1 korporacji. 

Orkiestry w liczb'e około 35 grały na- 
przemian pieśni narodowe. Wśród grup trzy 
mano przeszło 100 wieńców. 

Na dany ziak zapanowała cisz ; nao- 
koło głównej trybuny u tawiły się w szero- 
kiem półwolu sztandary cechowe w liczbie 
41. Wtedy chór przybyłych 4 cał.go kraju 
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sokołó s; poł batutą znanego śpiewaka 
i kompozytora prof. Bursy przystąpił do od- 
śpiewania p.eśni „Boga Kodzica*..! - 

Po odegraniu na trąbce hejnału, gry- 
wanego zwykle z wieży Maryackiej, oraz 
pierwszych taktach orkiestry, rozbrzmiała 
potężna uroczysta pieśń polskiego rycerstwa 

Na trybunę wszedł ks. biskup Bandur- 
ski i wypowiedział do zastępów sokol'ch 
podniosłe kazanie następującej treści: 


Kazanie ks. Bandurskiego. 
Błogosławieństwo Ci, Pclsko, i chwała, 
Bo choć my wszyscy cierpieli pospołu, 
‘Tys najwielmożniej z nas wszystkich cierpiała; 
Ey niebotycznej Twej krzywdy ogromem 
Wrogów trzymałaś wciąż pod Bożym gromem. 
Ty wśród mąk sercem, co kochało wiele 
Potężaiej żyłaś, niż njarzmiciele 
I życiem Twcjem Tyś nam życie dała! 
Błcgosławień :two, Ci, Polsko i chwał ! 


Po tym wstępie wspomniał kaznodzieja 
o pełnej chwały i zasług przeszłości Ojczy- 
zny, o walkach w obronie sprawiedliw: ści 
i prawdy, o unii z Litwą, świetnych zwy- 
cięstwach, poczem przeszedł do chwili dzi 
siejszej, w której dzieci z całej Polski ze- 
brały sę z miłęści ku Ojczyźnie pod Wawe- 
lem. „Oto dziś stajem przed Twoj: m, Pvlsko, 
obliczem, my, rzesza biednych tułaczy, gnę- 
bionych, więzionych, wywłaszczonych i słu- 
ch: ją: Zygmunta, budzimy się z letargicz- 
nego uśpienia, bo ty na nas dziś wołasz: 
dzieci moje! Polska, to hasło, co zebrało ty- 
siące, przywiodło dzieci z za oceanu, spro- 
wadziło z za kordonu rzesze. Oto my zazna- 
czyć chcemy wobec Europy, w obliczu oa- 
łego świata cywilizowanego, że jesteśmy 
i żyjemy. 

Mówca zwrócił się następnie do soko- 
łów, pasowanych dziś na rycerzy Polski, za- 
lecając im przestrzeganie basła: „Czuwaj, 
ramię krzep, Ojczyźnie służ!“ A więc bądź 
dobrym, sokole, i silnym, przygotuj się do 
swobody przez swoboię ducha. 

Za chwilę—mówił ks. biskup Bandur- 
ski—wspaniały, kilkudziesięciotysięczny po 
chód ruszy z pod kopca Kościuszki na Wa- 
wel, a w nim widzimy dzieci całej Polski, 
uczonych, prostaczków, sokołów, siermiężny 
tłum i robotników rzesze; jedaolity tłum po- 
płynie przez ulice Krakowa w pochodzie 
uyumfalnym na Wawel. Ten pochód przy- 
pomnieć ma nam, żeśmy do zwycięstwa 
przygotować się powinni ukochaniem wszyst- 
kich stanów i zgodą jednolitą. Polska ma 
być wskrzeszona tak przez yług wieśniaka, 
jak narzędzia rzemieślnika. 

ldź, narodzie, na Wawel, posłuchaj dum 
przeszłości, niech Cię one napełaią nadzieją 
lepszego jutra, idź w imię Boże i Królowej 
Korony Polskiej Maryi 1 Kcólowej Jadwigi*. 


Pochód. 


O godzinie pół do 11 wyruszył pochód 
na Wawel. Otwieruł go naczelnik straży po- 
żarnej miejsk ej ze swymi adjutantami. Za 
nim szły banderye włośc ańskie; wielu jezdź- 
ców przystro ło uździenice kwiatami i wstę- 
gami. Dowódcy oddziałów mieli bukiety 
kwiatów w ręku i u krakusek. Wspaniale 
przedstawiały się jadące za banderyami od- 
działy konna „Sokoła“ lwowskiego i krakow- 
skiego. Przyznać trzeba, że oddział lwowski 
większą przywiązuje wagę dx ćwiczeń kor- 
nych; konie lwows ich „sokcłów* były wy- 
sokiej rasy, a jźuźcy wykazywali przebycie 
doskonałej szkoły. 

Tysiączne zastępy „Sokołów * pieszych 
witano owacyjnie 1 zasypywano kwiatami. 
Lwowskie gniazda wystąpity bardzo pokaź- 
nie, również gniazda ze Wschodniej i Za- 
chodniej G licyi, Sląska i Bukowiny. Wśród 
drużyn ze Wschodniej Gal cyi szli liczni w łu- 
ścianie w swych ludowych str.jach. Owa- 
cyjnie witano „Sokołów“ polskich z Amery- 
k, „5.kołów* czeskich i słoweńskich. Naj- 
piękniej w pochodzie przed .tawiała się gru- 
pa Iudu wiejskiego z okolic Krakowa i gó- 
rali z Nowego Targu. Grupy te w czasie 
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pochodu śpiewały pieśni narodowe. Miesz 
czaństwo szło długim, pokaźnym zastęgem. 
Gości witana z zapałem. Węgrów witan 
okrzykami: „Eljen*, na co odpowiadal 
„Oołem* i śpiewem swego hymnu narode- 
wego. Tak samo witano deputacye polaków 
z Ameryki i grupę posłów sejmowych i par- 
lamentarnych, na czele której szedł prezes 
Koła Polskiego dr Głąbiński w stroju soko- 
lim; w skład tej grupy wchodził reprezen 
tani Wydziału krajowego dr Jabl oraz po- 
słowie Damski, Z eleniewski, Wójcik, Skar- 
bek, Szwiertnża, Kozłowski, Ptak, Bieniowski, 
Zamorski, Mat:s, Tertiul, Jedynak, Stefczyk, 
Wesung, Tad. Cieński, Witos, Battaglia. Ga- 
leyjskis Towarzystwu gospodarskie reprezen- 
towali posłowie ks. Czartoryski i Włady- 
sław ks. Sapieha. 

Lwowskie Koło art.-liler. wzięło też u- 
dział w pochodz:e; sr brny wieniec Koła niósł 
red. Fryliog z deputacyą. Lwowska rada 
miejska przysłała deputacyę z prezydentem 
Ciuchcińskim; radni m eli przeważnie stroje 
uolskie. Woźny prezydyalny Łabędź poprze- 
dzał deputacye i niósł piękny wieniec; z ma- 
gistratu lw.wskiego brali udział w pocho- 
dzie dyrektor Jakubowski i sekretarz Kle- 
czeński. 

Zamykała pochód rada miasta Krakowa 
z prezydentem w polskim stroju. Kilku 
krukowskich radnych wystąpiło w strojach 
polskich. Oszuło tej grupy niesiono szt:nda- 
ry cechowe. 

Pochód szedł ulicami: Wolską, Podwa- 
lem, Dunajewskiego, Basztową, Fioryańską, 
Rynkiem głównym, obok kamienia Kościusz- 
ki i Grod:ką ra Wawel. 

Na chodnikach wzdłuż ulic stały dzie- 
sątki tysięcy publiczneści; wszystkie okna 
były zapełnione widzami. Malowniczo wy- 
glądał pochód w ulisach, przybranych boga- 
tn chorągwiami i draperyami. Pochód szedł 
blizko trzy godziny, a miał długości około 
8 kilometrów. 

Obliczają, że wzięło w nim udział po- 
średnio i bezpośrednio około 80,000 ludzi. 
Czoło pochadu wstąpiło już na Wawel, gdy 
ostatnie grupy jeszcze nie wyszły z punktu 
formowania. 

Wieńce złożono u grobu króla. 

Wedle szczegółowego zestawienia w po- 
chodzie wzięły udział: 

Banderya włościańska, poprzedzona 
muzyką z Łuczanowic, w liczbie 500 osób 
na chwackich koniach, strojna we wstęgi, 
kwiaty i krakowskie sukmany, dalej postę- 
powało 460 członków ochotniczych straży 
ogniowych z całej Galicyi z wielkim wień- 
cem dębowym, mając na czele Antonie- 
go Bahra, d-ra Mieżyńskiego i' sekretarza 
związku p. Szczerbowskiego, dalej dwa od- 
działy ko mego sokoła ze Lwowa pod wo- 
dzą dra Bałabana i z Krakowa pod wodzą 
p. Swiderskiego, następnie honorowa druży- 
ma sek ła z prezesem Związku d rem Fisze- 
rem i naczelnikiem p. Rocińskim, poprze- 
dzona muzyką. Toż za niemi postępowało 
50 sokołów chorwackich z prezesem Związ- 
ku L. Carem i p. Szulze, niosąc dwa p.ękne 
wieńce, dalej 35 sckołów czeskich z d rem 
Pippichem i dwoma wieńcami, 40 delega- 
tów polssiego Związku sokclego ze Stanów 
Zjednoczonych z wieńcem pod wodzą na- 
czelnika Związky p Apolinarego Ruszczyka 
z Chicaeo, szereg robotników fabrycznych 
z £ głubia Dąbrowskiego, oraz tysięczny za- 
stęp sokolstwa ze wszystkich miast zaboru 
rosyjskiego, dalej 600 sokolstwa z Poznań- 
ski go z wieńcami, deputacya sokoła pol- 
skiego x Lićze w Belgii i Petersburga. Po- 
za deput:cyami ruszyły w karnym ordynku 
nieprzeliczone tłamy sokolstwa polskiego x 
Galicyi, Sląska i Bukowiny pod wodzą 
swych naczelników, robiąc na dziesiątkach 
tysięcy widzów urodą, barwnością, spraw- 
nością i liczbą, dochodzącą 10,000, ogromne 
wrażenie. Szeregi ich przedzielały muzyki: 
sądecka harmonia Wrońskiego, kapela robo- 
tni.ów warsztatowych ze Stryja, orkiestra 
salinarna wielicka, muzyka kolejowa, naro- 
dowa stanirławowska, muzyka seminaryum 
nauczycielskiego ze Lwowa, oraz kilka mu- 
zyk włościańskich. 

Powszechną uwagę zwracały sokole 
grupy włościańskie z Głogowa i Przeworska, 
włościanie z okolic Krosna, Komarna i soko- 
li górale, oraz wieśniacy z okolic Kołomyi, 
Barszczowa, Kamionki Wieikiej, Buczacza i 2 
Bukowiny, przybreni w sieraki. Niemniej 
zwrzcał uwagę spory zastęp sokołów górali 
zatopańskich z ciupagami, poprzedzający 
prawie 800 pań liczący zastęp sokołic. Po- 
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stępujące dalej niezliczone grupy włościan 
4 całej Galicyi, bawiły oko barwnością -stro- 
u i grą lolurów w ubiorach. 

Drugą grupę otwierał pokaźny zastęp 
młodzieży szkół średnich, oraz wychowankowie 
zakładu św. Józefa, wiodąc ze sobą olbrzy- 
milą armatę, strojną w zieleń i kwiaty; da- 
lej szli wychowankowie zakładu książąt Lu- 
bomirskich z muzyką, młodzież z Pawliko- 
wic, dalej młodzież rękodzielnicza z wieńca- 
mi, szkoły ludowe z okolicznych wsi, mło- 
dzież akademicka uniwersytetu krakowskie- 
go i lwowskiego, deputacye akad Stow. 
„Danica“ z Lublany, Stow. akad. „Pomagaj 
z Zagrzebia, oraz „Ligi akademickiej" z Pra- 
gi i Lublany. Dalej postępowały grupy: 
chóru włościańskiego i włościan z Modlnicy, 
z muzyką i wieńcem, z Krościenka n. Du- 
najcem z wieńc+m, z Balic, Dobromila, Po- 
degrodzia, ci ostatni w strojach z czasów 
najazdów szwedzkich, i grupy kilkunastu 
wsi powiatu krakowskiego w pięknych stro- 
jach, każda z wieńcem, oraz gromadka wło 
ścian z Królestwa Polskiego i innych miej- 
scowości kraju. Za nimi postępowali wete 
rani z r. 1868, wzajemna pomoc uczestni- 
ków powstania, rada miejska, magistrat i 
robotnicy miejscy w Podgórzu. 

Dalej ciągnęły szeregi robotników z 
czerwonymi sztandarami i muzyką z posłem 
Daszyńskim na czele, kolejarze z Krakowa 
i Nowego Sącza, reprezentanci „Skały* ze 
Lwowa i „Gwiazdy* z całej Galicyi, oraz 
delegacya młynarzy; T-wo szkoły ludowej, 
deputacye kolejarzy z całego kraju, „Straż 
polska", deputacya T-wa art.-literackiego z 
Paryża, Macierz szkolna z Petersburga, de- 
putacya polskiej młodzieży z Monach:um, 
delegacya pol ków z Berlina z wieńcem, 
„Ogniska“ z Wiednia, deputacya węgrów z 
Budapesztn z 3 wieńcami, polacy budapesz 
teńicy, deputacge z pod zaboru rosyjskiego, 
posłowie do Dumy Zawisza, Święcicki, Par- 
czewski, Swieżyński, Jaroński, Żukowski, 
Harusewicz, Grabski, poseł do Rady Pań 
stwa Godlewski, deputacye stowarzyszeń 
warszawskich, posłowie do parlamentu nie- 
mieckiego i sejmu prusk'ego Korfanty, Nie- 
golewski, Brejski, Seyda, dsputacye różnych 
miast z pod zaboru pruskiego, deputacya 
młodzieży gimnazyalnej z Galicyi, stowarzy- 
szenia zawodowe, włościaństwo z okolic 
Żywca, reprezentacye miast galicyjskich, de- 
putacya Związku narodowego z Ameryki, 
„Zjednoczenia* z Chicago, dalej rektor kole- 
gium św. Stanisława w Chicago ks. Włady- 
sław Zapała, „Unia polska z Buffalo, Kółko 
młodzieży polskiej „Oświata“ z Nowego Jor- 
ku, Izby rękodzielnicze i rzemieślnicze z ca- 
łej Galicyi, cechy krakowskie z insygniami, 
T-wa strzeleckie, magistr. m. Krakowa z dyre- 
ktorem Grodyńskim, gmina izraelicka, senat 
akademicki z rektorem Łazarskim, posłowie 
polscy z d-rem Głąbińskim na czele, rada 
miasta Lwowa ze wspaniałym wieńcem, w 
końcu rada miasta Krakowa żn corpore z 
prezydynm na czele w otoczeniu sztandarów 
czchowych i służby miejskiej. Pochód za 
imykały oddziały straży ogniowej. 

Po skończonym pochodzie, cały zastęp 
sokolstwa z Wawelu, przez vlicę Straszew- 
skiego, udał się na buisko. Tu uszykowały 
się liczne tłamy, a przed orkiestrą ustawiły 
się w półkole wszystkie sztandary. W środ- 
ku zajął miejsce sokół krakowski, z preze- 
sem Tarskim na czele. 

Wówczas zabrał głos prezes Związku 
sokolego, d-r Fiszer. W gorących słowa: h 
podniósł 25-letnią pracę i rozwój sokoła kra- 
kowskiego i w serdecznych słowach podzię- 
kował mu za urządzenie tak świetnego zlo- 
tu i za poniesione przy tem trudy. Za- 
grzmiało gromkie: Czołem! a następnie kil- 
ka tysięcy sokołów salutowało sokoła kra- 
kowskieguo. Zrobiło to ogromne wrażenie. 

W podziękowaniu na to odpowiedział 
prezes Turski, poeczem podziękował d-rowi Ft 
szerowi i gniazdom sosolim za przybycie i 
uświetnienie swym udziałem obchodu. Na 
tem zakończyła się ta uroczystość. 


Gwiczenia sokole. 

Z powodu pochodu poczatek ćwiczeń 
sokolich znacznie się opóźnił. Cwiczenia roz- 
poczęły się produkcyami 4000 sokołów w 5 
obrazach, ćwiczenia negradzano hucznymi 
oklaskami, szczególniej 


obrarach ćwiczenia wywijadłami. 


Berdyczów 


p. Michal Pobocha 


Prisułstwiennaja 33. 


podobał się obraz 
5 ty, przy którym odśp ewano marsz sokoli. 
Następnie goście z Ameryki produkowali się 
na drążkach, poczem 800 pań robiło w 4-ch 
Z kolei, 
przyjęta entuzyastycznymi cklaskami, produ- 


Prenumeratę | ogłoszenia | 
Fo NY „Dziennika Kijowskiego” | E 
przyjmuje A = 


kowała się grupa gości z poznańskiego w 5 
figurach. Po ukończeniu ćwiczeń so'«li ga- 
licyjscy rzucili się ku gościom, porwali ich 
na ramiona i wśród okrzyrów, oraz hucz- 


nych oklasków publiczności, obnieśli ich 
przed trybunami. 
Nastąpiły ćwiczenia karabinami 250 


sokołów. Cwiczenia te nagrodzono huczoy- 
mi oklaskami. Dalej około 100 górali i gó- 
ralek wykonało nader piękne prodnkcye w 
kole, w 4 obrazach; darzono ich frenetycz- 
nymi oklaskami. 

Nastąpiły, przyjęte burzą oklasków, 
ćwiczenia około 1500 sokołów lancami. Z 
powodu spóźnionej pory, było już po godz. 
9 wieczorem, nie odbyły się ćwiczenia ko- 
synierów, którzy tylko wśród śpiewów prze- 


maszerowali przez boisko witani i Żegnani 
burzą oklasków. 
Bankiet dziennikarski. 
Dziennikarstwo krakowskie podejmo- 


wało w sali restauracyi hotelu Saskiego ko- 
legów przybyłych z zagranicy na obchód 
Grunwaldzki. W zebraniu wzięli udział pp. 
Paderewski z małłonką, prezydent Leo, z 
obu wiceprezesami Szarskim i Saarem, twór- 
ca pomnika Jagiełły, Wiwulski, baw ący w 
Krakowie po łowie polscy do Dumy, parla- 
mentów austryackiego i Rzeszy niemieckiej, 
Rodiczew, który tu przybył jako dziennikarz, 
wybitni politycy i obywatele wszystkich 3 
zaborów, grono artystów i literatów, ogółem 
przeszło 200 osób. Na zebraniu były także 
obecne panie, między niemi dziennikarki 
francuskie i angielskie. 

Pierwszy toast wzniósł redaktor „No: 
wej Reformy“, przewodniczący komitetu u- 
rządzającego przyjęcie, p. Michał Konopih- 
ski na cześć gości. 

D-r Beaupré, redaktor „Głosu Narodu", 
pił na cześć Francyi i francuskich dzienni- 
karzy. Muzyka odegrała Marzyliankę, a 
część zgromadzenia odśpiewała tę pieśń. 
Dalej toastował d-r Beaupré na czesć „naj. 
lepszych ludzi rosyjskich", przybyłych na 
zjazd i wzniósł zdrowie „przyjac ół ruskich“, 
przybyłych na zjazd, oras toast na cześć re- 
prezentantki prasy angielskiej, panny Bas- 
querville. 

Muzyka odegrała hymn angielski. 

Prof. Wład. Loop. Jaworski w  dłuż- 
szym toaście wychynł kielich na cześć 
Związku dziennikarzy polskich w ręce pre- 
zesa Źwiązku, p. Franciszka Rawity Gawroń- 
skiego. 

P. lucyan Rydel podziękował Igna emu 
Paderewskiemu i Antoniemu Wiwulskiemu 
‘za pomnik króla Jagiełły i wzniósł toast na 
tch cześć. 

P. Konst. Srokowski, współredaktor 
„N. Reformy* wzniósł w imieniu dzienni- 
karstwa krakowskiego toast na cześć pu- 
słów wszystkich trzech dzielnic Polski. 

P. Libicki z Warszawy wychylił kie- 
lich na cześć rady m. Krakowe. 

P. Noussan, reprezentant prasy fran- 
cuskiej, podziękował w gorących słowach za 
przyjęcie w Krakowie zagranicznych dzlen- 
nikarzy, dał wyraz swemu dodatuiemu wra- 
żeniu z dni przebytych w Krakowie I pił za 
zdrowie następców tych włościan polskich, 
którzy pud Grunwaldem zwyciężyli. 

P. Roman Dmowski, były prezes Koła 
polskiego w Petersburgu, toastował na cześć 
Paderewskiego, jako wyraziciela myśli pol- 
skiej, za ukochanie ziemi polskiej i pojmo- 
wanie ducha polskiego. 

Poseł Zukowski pił na cześć Koła pol- 
skiego w Wiedniu w ręce wiceprezesa 
Stwiertni. 

Panna Basquerv.lle toast swój zakoń- 
oryła słowami: Niech żyje Polska, nicch ży- 
je naród polski, oraz wychyliła kielich na 
cześć Paderewskiego. 

P. Olszanowska, żona adwokata z Pr- 
tersburga, przemaw ała w gorących słowach 
i zakończyła okrzykiem na cześć Polski. 

wiceprezes Koła polskiego w Wiedniu 
p. Stwiertnia wzniósł twast na cześć pracu- 
wników na polu oświaty luda. 

P. Franciszek Rawita Gawroński, pre- 
zes Związku dzennikarzy polskich, podzię- 
kował komitetowi dziennikarskiemu krakow- 
skiemu za przyjęcie gości. 

Prof. Ziziechowski wzniósł po fran- 
cusku toast na cześć posłów słoweńskich i 
czeskich, obecnych w Krakowie, przyjaciół 
na zego narodu, oraz toastował na cześć o- 
becnych przedstawicieli narodu rosyjskiego 
i prasy rosyjskiej w ręce Rodiczewa. 


Wzruszenie opanowało trybuny, gdy|raz stuły, manipulerze, ral.i. liczne też| wują na naszą wycbraźnię swą wielkością, 
pole wykonywać poczęło ćwiczenia. Naczel-|zgremadzono kodeksy misciaturowe, pamię-|i napięcie uczuć do nawyższepo podncszu 
cuskim i wzniósł toast na cześć niezwycię-|nik niewidzialny (pierwszy raz zastosowano |tujące czasy Jagiełły, tevoż króla pieczęcie, |stopnia. Taką rocznicą jest dla nas wielki 
żanego narodu polskiego i kobiet polskich.|ten pomysł, umieszczając go na dachu try-| monety, avtograly i dokumenty. dzień rozprawy Grunwaldzkiej. 

P. Korwin - Milewski, członek peter-|bun), więc zdawała się nam jednomyślność Maiarstwo cechowe i rzeźba golycka są Mei. . — 
sburskiej Kady Państwa, podniósł wzorowe | ruchów czarodziejską. również reprezentowane. Sztuka żydowska 
zachowanie się publiczności krakowskiej w Kilka tysięcy polaków wykonywują”ych | „rzedstawia w swoich, odrębnych formą ma ARRP I SERA a 
czasie obchodu i zakończył toastem nacześć |zgodne ruchy z taką precyzyą — toż to cud|katach, kodeksach, oprawach ksiąg, złotni- e 

uryerek Ödeski. 


P. Brianczaninow, reprezentant peter- 


Porządek niec» inny. 
sburskiej „Rieczy*, mówił w języku fran- 


Vo Sofii—Kraków. 

Fo zjeździe „stowiańskim*, zjazd „pser- 
do- łowiański", czyli grunwaldzki, urządzony 
na złość zwelennikom gazety „Nowoje Wre- 
mia* przez polaków. 

To też, gdy tamten pierwszy był praw- 
dziwym („istinnym*), ten drugi okazał się 
fał+zywym, a raczej przez polskich szowini- 
slów sfałszowanym. 

Bo, jak toz „uczebników* Iłowajskiego 

C Roczoica Grunwaldu odbiła się echem | Wiadomo, zwyciężył niemców kto inny, a Grun- 
rozgłosn:m i u nas, nad brzegami Cźarnego waid urządzili symulanci i apokryfiarze. . 
Morz’. przy pomocy „zdrajców sprawy słowiańskiej", 

Bez żadnych wstępnych narad ks. Po-|Rodiczewa, Pogodina i Stachowicza, którzy 
tocki urządził} napożeństwo jubileuszowe, oļu Stóp „niezakonno* zbudowacego pomnika 
którem z pism odeskich dowiedzieliśmy się| wznosili okrzyki na cześć „buntującego się :' 
w wilię obchodu. Mimo to na nabożeństwie |u stóp Wawelu narodu polskiego... f 
tem było obecnych około 2,000 csób. Msza Na szczęście atoli, podczas, gdy Rodi- 
śpiewana wysłuchaną została w skupieniu, |CZowy „zdradzają“, „Nowoje Wremia“ nad 
poczem ks. P., zwrócił się do obecnych z krót-| Pomyślnością i rozwojem jedności słowiań- 
ką trzemową od ołtarza. skiej—czuwa. RE 

Gazety miejscowe zamieściły długie ar-| „ Skarbiec ministeryum oświaty wzboza: 
tykuły o Grunwaldzie. Gdy „Odeskia Nowo- ciło—zamknięcie sześciu polskich towarzystw 
st‘ zadowoliły się prdaniem faktów, „Odes- |oŚwiatowych.. I jednocześnie telegraf nam 
kij Listok* rozpoczął polityczną dyskusyę,|4 niósł, że na jednej z przystani nad Wisłą, 
doradzając polakom, aby nie bawili się w | która, jak wiadomo, płynie sobie do Gdań. 
„oolono-sławizm* i nia stronili od Rosyi i ska, został skonfiskowany... nieboszczyk król 
innych słowian. Jagiełło... ; AP 

Wobec ogólnego zaint resowania, jakie „Szkoda, że o 500 lat Zap genoem 
budzą uroczystości grunwelizkie, podkreślić | westchnie ze smutkiem „prawdziwy“ sło- 
należy kompletną bierność i apatyę naszych | Wianin p. Mieńszykow. 
wydawców i księgarzy. W oknach księgar Uzarny Japomotć 
ni nia ujrzeliśmy nic, coby przypominały zm = 
wielką uretczystość d.iejową. W gazetach 
rosyjskich czytamy o powod:i broszur, na- 
lepek, medali i medalików, obraz ów i ty- 
cin... Ale tu w Odesie ani w stowaurzysze- 
niach, ani na wystawie, czy w księgarniach 


tej publiczności. pedagogii sokolskiej! Nie fizyczne to, alejczych zabytkach, oryginalną kartę swoich 
P. Rodiczew zazna:zył, że wstydzi się | moralne ćwiczenia. Nauka zespołu, harmo: | dziejów. 
iż nie umie mówić po polsku i musi przema- |nii, jednomyślaośc, nauka stawania się w Wiek XV pozostawił nam najwięcej 
wiać po rosyjsku. Rzekł, że nigdy nie zginie | zbiorowości jednem ciałem. zabytków w trwałym materyale, jednak nie- 
wolna myśl polska. „My nie możemy pogoczić Nastrój był tak ciepły, że podczas na-|ruchomym, więc z natury rzeczy wystawa 
się z tem— mówił—że dotąd istnieją w Rosyi|stępnych ćwiczeń sokolstwo samo urządzało| nie może imponować liczbą, raczej przed- 
wrogie polakom stronnictwa. Świadomość |owacye partyom, mianowicie wiedy, gdy| mioty posiadają i budzą interes pamiątko- 
godności narodowej jest najwyższą zaletą | występowali z ćwiczeniami goście. wy. Natomiast zabytki architektiniczne, 
narodu polskiego. Zyczę docząkania się dnia, Widok był chwilami nietylko pednio-|rozsiare po ziemiach polskich, a reprezen- 
w którym znajdzie nagrodę polski trud i pol-|sły, ale wprost rozrzewniający. Obnoszono |tujące wiek panowania króla Władysława 
ska oświata narodowa“. na ramionach cały oddział stu ludzi. Jagielły, zebrane są w licznych rysunkach, 
P. Sadzewicz z Warszawy wzniósł zdro- Bardzo podobała się nowość, wprowa- | fotografiach 1 reprodukcyach, pomieszczo- 
wie małżonki Paderewskiego. dzona do ćwiczeń. Mianowicie jedno z ćwi-|nych w witrsżach i szafach z ruchomemi 
P. Cazin mówił po polsku, wskazał na|czeń wykonało 4,000 druhów ze śpiewem | skrzydłami, wypełniających całą jedną salę. 
prace francuskie o narodzie polskim i naj chóralnym marsza sokolłskiego. Musiano pow- Przy otwarciu wystawy dr. Szan:sław 


' dr ó palane 
res ZZ! 


miejskiej, 


sympatye, istniejące we Francyi do polaków. |tórzyć ten numer. Tem*zowicz wygłosił przemowę. 
P. Mures oświadczył imleniem swych Porywało oczy wystąpienie sokolic. By- 
ziomków, przybyłych na uroczystość, że w wy-|ło ich 800. Było ccś bajecznego, gdy zwar- ; l 
sekim stopniu został porwany i zachwycony | tą masą stały się jak misterny dywan po- 
eodnogcią, spokojem i powagą uroczystości. |środku boiska. Granatowy, biało bramowa J AWNĘTWA STWA l b. 
Zakończył toastem na trwanie łączności fran: |ny dywan, a na nim dezeń: twarzyczki dzie- 
cusko-polskiej. wicze w ramkach kalorowych. Każda druż- BP 
P. Święcicki, poseł ziemi wileńskiej, |ka trzymała nad głową kolorową bramsę Rok grunwaldzki, który obeenie prze- 
mówił na temat stosunków litewsko-polskich | białą lub czerwoną (na przemian rzędami), |żywamy, nupamięinił się nietyiko długim za- 
i zakończył życzeniem, aby dalsza praca mo | potrzebną do ćwiczeń. stępym cdpowiednich obchcdów pamjątko- 
gła odbywać się wspólnie. Przepiękne efekty wydobyto z tych|wych, ale i szeregiem wydawaictw nauko- 
P. Wondraczek, czech, zakończył swój| ćwiczeń. Owacyjnie witan» i żŻegnano Ko-|wych i popularnych, dziejom Gruuwsldu po- Sy 5 FA 
toast okrzykiem „Na zdar“ na cześć narodu |biecą armię. Druhowie wylegli tłumem, aby | świąęconych, lab z epoką grunwaldzką bezpo- 1 A 
pol.kiego. ją po koleżeńsku uhonorować, ale wodzowie | średnio związanych. Posiedzenie rady 
Posel Korfanty powiedział, że podczas |zapobiegli atakowi, niewiadomo zresztą dla- Na pierwsze miejsce Diezaprzeczenie 2 
obchodu Grunwaldzkiego objawiła się po-| czego zasługuje dwuinmowa praca dr. Antoniego 


Wczoraj odbyło się nadzwyczajne posiodzoni» 


tężna dusza narodu polskiego i zakończył Do późna ciągnęło się widowisko. By-|Pr.chaski p. t. „Król Władysław Jagiełło”, próżno ich szukać. rady miejskiej. Każda kwestya wywoływała długą 
toastem na cześc tej potężnej duszy polskiej. |ło już ciemno, gdy skończyły się ćwiczeniaj w której autor opierając się na obszernych I gdy się słyszy mimo to wszędzie mo dysknsyą, Skutki m czego posiedzon'e zaciągnęło sią 
Poseł Bateglia wychylił kielich ua cześć |a karabinami. a sumieinych studyach kodeksów dyploma: | wę polską, jakcś dziwnie, że się ta polskość Ca NR ai PL O || 

TEA A f > A 3 SKĄ, ; l , i h ziło głównie o to, czy przyszłe koszary 

sztuki polskiej i poezy!. . Obecni byli wszyscy świąteczni goście| tycznych, zwłaszcza kodeksu Witoldowego, na| sama przez się jakoś trwa i utrzymuje sę. | mają być budowano na gruntach miejskich, na Kure- 
Balicki z Warszawy pił zdrowie| Krakowa. Ciekawy widok przedstawiała | poszukiwaniach w archiwa h, a między in- Wystaw ISBN Malarzy niebawem |2108 CZY tez Łukjanówce, czy też na spornych, daw- 
Ilenryka Sienkiewicza. trybuna honorowa. Masa wybitnych osobi-|nemi w archiwach watykańskich, na zbada- t H A = ty A ku“ y niej ekspiansdowych. W ostatnim wypadkn miasto 
P. Stelle, przedstawiciel narodu słoweń:|steści ze wszystkich dzielnic Polsk, wszy- | nin listów dypl-matycznych, not i dyplomów, |” Prz Kaakodfe R -a MSCA O rAANA RSE e a LOGO OE 
sziego, toastował na cześć polaków. scy cudzoziemcy. Zachwycali się oni wido-|daje nam obraz Polski owoczesnej, na prze: A powiadoiczć ET 38 P tych (jednego a R ipio paata 0 


Przemawiali jeszcze pp. Wacław Siero-|kiem. Wytrawni znawcy ćwiczeń zbioro-jłomie dwóch wieków stojącej. 
szewski, Okołowicz na czesć polaków amery-| wych unosili się nad pracą naszego sokol- Krytyka fachowa przyznała dziełu dr. 
kańskich, Joachim Bartoszewicz, red. „Dzien-|stwa. Podziwian? zwłaszcza wyuczenie so-| Prochaski tytuł pracy hist:rycznej pierwszo- 
nika Kijowskiego“, red. Fryling a p. Kazi-| kolie. rzędnej wagi, pracy, rzucającej nowe św'atło 
mierz Tetmajer wzniósł toast „Kochajmy się*. Środkowe loże zajmował Paderewski| w mroki przeszłości naszej dziejowej. 

Uczta zakończyła się po godzinie 2 po|z rodziną i przyjeciółmi., Był tax waj wietną, napisaną na jubileusz mono- 
widokiem, że nie umiai tego ukryć. Sokoli|grsfię „Grunwald“ dał nam profes'r Wiktor 


+ . z . l; b jej ści za cz i - 
dniach odbyło się posiedzenie jury dla tej| dre. asha — siosownie do wataskow. Zbudowano 
wystawy i w sobotę ubiegłą frachtem po |koszar na Psiej ścieżee będzie miało tą dodatnią stro- 
śpiesznym 250 obrazów zostało wysłanych |nę, ze wraz z Bicmi zostanie przeciętą wzdłuż posnsyi 
do Udesy szpitala Aleksaudrowskiego nlica t całe Lo pustkowie, 

o 3 . : ożące nieomal w śródmieściu, zostanie faxtycznio włą” 

Wystawa ta, jak się zdaje, winna obu- , SWE DEPEBO wt 
+ > h 8 


: R A czono do miasta. 
dzić ogólne zainteresowan:e. Na prośbę bandlarzy  osławionej «tółknczki» 


północy. i i <w uchwalono zezwclić na prowadzenie handlu na wszy- 
Haki swiet tdzki pragnęli go owacyjnie pożegnać, ale nie zdo-|Czormak. Odznacza sę ona dożemi zaleta- CURNA ABA ENET stkich targach w nicdajdi» cd godz. 6 rano do 10 M 
AW UWaCZ, łano tego uczynić, wyczeruany bowiem wra-| mi literackiemi, jasnością wykładu i dosko- XRONIKA PROWINCYPNALNA, Trzocią z kolei sprawą była sprawa wodociągów. Ko- 

Z Berlina donoszą: Policya tutejsza roz-| żeniami wyszedł przed końcem. nałem ujęciem przedmiotu. == misya wodociągowe, wskaznjąc na: 1) odmowę T-wa 


rozszorzenia sieci wodociągowej, icotywowaną tem, żo 
(Z pism i od korespondentów). jest ono obowiązane da siec wody Dnieprowej, 
+ | a nie artczyjskiej, 2) odmowę T-wa budowy nowycii 

-— Korzec na Wołyniu, w czerwcu. Stan | filtrów na przeznacznen ma przez miasto placu 
temperatury w czerwcu bardzo dodatnio |na Maryjskim targu, 3) na grożący miastu wraz z 
wp!ynął na urodzaje w naszym Zwiahelskim | otwarciem kanalizacyi brak wody, wniosło: skazać [-wo 


ani JĄ O å i a: |na kary za nierozszerzenie wedociązów na szeregu 
powiecie —przeważuie zaś w okolicach Korca; ulic oraz rozpocząć starania na Nzjwyższe Imię o wy- 


mieliśmy kilkanaście deszczy, | tak pożąda- właszczenie T-wa z przedsiębiorstwa wobec tigo, że 
nych przez rolników, lecz co najważniejsze | nie spełma ono swych zobowiązań. 
deszczy cichych i spokojnych. Ozimina pra- Z szeregu wniosków, preponowanych przez ra- 


; i dnych, wyróżniał się kategorycznością jeden, p. Jozo- 
wie bez wyjątku l całym powiecie piakna. fiego—zbndować równolegle z istniejącym Ę wodociąg 


Dziś już rozpoczęły się żniwa, zaczęto żąć miejski, ryzykując narażeniem się na zapłacenie T-wu 

żyto. Groch, proso i lny również nic cie | olbrzymiego udszkcdownnia, w razie wytoczenie i wy- 

pozostawiają do życzeni:; może w niektó kane RE procosu LAI D Gpubiatis 

E En 3 ; ow proprnowsł zaciągnięcia yczki obligacyjnej 

rych i AE M a trochę Bo 7 mil. rb. na urządzenie obsolutnia nowych wodacią- 

owsy 1 jęczmiona, w Kaźdym razie NiE MO:|gywy, p. Burczak-urządzenie nowego wodociągu miej- 
ża powiedzieć, aby huy zig, Wspaniale wy- | sriego dla potrzeb gospodarczych. h 

'lądają buraki cukrowe 1 tzśliny okopowe. > e. papogodztincj drekgazł gw Ad Ka 

4 p r Sków Komisy), uchwalono jeszcze dwa -Ta arczakėé: 

amy Baza M, $ KA BR sj S= korzystając z” pełnomocnictw komisyi sanitarno-wyko- 

» , dzi c 


z nawczej, z polecedia jej rozszerzać sieć wodociągową 
dzi 60 85 kop. za pud. Orodzaj owoców za-|na rachunek T-wa, oraz na przedwiościach urządzać 


powiada się dobry. Jagody i grzyby uro- studnie artezyjskie i przeprowadzać od nich samodziol- 


zi icio s i870? no wodociągi miejskie, daąc w ten sposób możność 
dziły bardzo cbficie, agrest tylko zniszczyła skierowania całej posiadane) wody na śródmieście. 


filośsera. M j Projekt i kosziorysy nowych wodociągów polecono za- 

Widmo epidemii prześladuje nas coraz |rządowi miejskiemu złożyć na sierpniowej sesyi do 
więcej: we wsi „Tożer*, odległej o wiorst 18 rozpatrzenia radzie miejskiej. Sgrawę wystawy r. 1012 
od Korca, było kilkanaście wypadków, jak | odłożono na dzisiejsze zebranie. 


wiązała tu 6 zebrań, zwołąnych dla uczcze- Natom'ast doszła do skutku owacya 
nia rocznicy grunwaldzkiej. inns, mianowicie na cześć prezesa Koła pol-|rya zakonu krzyżackiego, jego stopniowe 
Onegdaj związek hakatystyczzy obcho-|skiego d-ra Głąbińskiego. Po cstutniem Ćwi-|umaznianie się nad Baltykiem i rozszerzanie 
dził rocznicę bitwy pod Grunwaldem. Wy.|czeniu zebrało się mnóstwo sokołów pod|swych zagonów na ziemie Prus i Polski hen 
słano telegram dv kanclerza Bethmana Hol-|trgbuną, gdzie w loży siedział Głąbiński w|ku Zmndzi i Litwie. 
wega, na który odpowiedział on telegraficz-| sokolskim stroju. Delegacya weszła na gó Znajdujemy tu i sumieaną charaktery- 
nie, dziękując przedewszystkiem za poz ro-|rę i wyraziła w odpowiedniem przemówieniu |stykę Zakonu, i ścisły obraz owoczesnych 
wienie go w tym poważnym pamiątkowym |uczucia sympatyi dla dzielnego obrońcy in-| wypadków na tlə ścierania się dwóch potęg, 
doiu i zakończył: Prusy nie mogą zaniechać |teresów narodowych a przyjaciela sokolstwa,|i dyplomatyczne dzieje wielkiej wojny, itra- 
ciągłej i wytrwałej troski o narodową kon-|poczem wzięto go na ręce i tłumnie, wśród|fne uwagi o niewyzyskanych odpowiednio 
solidacyę i kulturalne podniesienie kresów |okrzyków publiczności, wyniesiono aż do] następstwach zwycięstwa. 
wschodnich, jeśli nie chcą sprzeciw:ć się| bramy. Poza obu temi dziełami inne wydawni- 
swojemu rozwojowi. Zadanie stąd wynika- Był to piękny dowód powszechnej sym-|ctwa noszą charakter przeważnie dydakty- 
jące da się rozwiązać tylko wtedy, jeżeli| patyi społeczeństwa dla prezesa, cieszącego | czno-popularny. 
rząd nie zaniecha prowadzenia w dalszym |się ogólnem zaufaniem. Do takich zaliczyć przedewszystkiem 
ciągu swej polityki kresów wschodnich, zńaj- | wa należy opowiadanie  bistoryczne profesora 


dując zgodne i energiczne poparcie wszyat S RAT Czesława Pieniążka p. t. „Polska i Krzyża- 
okolstwo galicyjskie. 


Autor pewnymi rzutami szkicuje histo- 


kich niemców, którzy ze wspomnień dnia cy“, które odznacza się dużą uczuciowością 
dzisiejszego—jak się spodziewam — wy:nają i patryotyzmem, chwilami atoli nuży pewną 
poważne napomnienia do jedności. ZEE a du sddre m e i M u*ywaniu tonu religijno-kazno 
List Slènkiewicza. Krakowie, ogiosił organ związkowy «Przewodnik gim- Wyborny zarys stosunków polsko-krzy- 
Z powodu uroczystości Grunwaldzkich | =2%tyczoy Sokół», sprawozdanie statystyczne wszyst-Í żackich znajdujemy w książce profesora Ja- 
nadesłał Henryk Sienkiewicz na ręce prezy-|Fch okręgów i gniazd z działalności ich í stanu w.ro-|na Feiedberga p. t. „Krzyżacy i pogrom i:h 
denta miasta Krakowa następujący list: Kago. i 12 pod Guawaldem*, wydanej nakładem lwow- 
Paryż, dnia 7 lipca 1910 r. _ Liczba ogólna członków «Sokoła» w Galicji wy-| skiego Towarzystwa Oświaty Ludowej. siĘ 
Czcigodny Panie Prezydencie! nosi 25,576. Z tego na Kraków i jego okręg przypada Ciekawą jest praca Fr. Jaworskiego |tierczą kompetentni, azyatyckiej cholery. | Mmmm WAWA 
Zły i pogorszony w ostatnich czasach |2313, Tarnów 1,678, Rzeszów 2,276, Przemyśl 269%], t, Władysław Jagiełło, jako opiekun mia- W samym korcu pod wzgiędem saniter K R Q N i K A 
chwilową niemocą stan mego zdrowia nie|/"0w 7.446, Tarnopol 2,443, Stanisławów 3,725. Za-|atęczka". Autor kreśli tam barwnie histo-|pym nie się nie zmieniło na, lepsze, chyba à 
pozwoli mi prawdopodobnie stawić się oso- | t°% na Galicyę zachodnią przypada 9,267, na wscło-|rsę Gródka Jagiellońskiego, który cieszył się| przybyło trochę bapor gra Ago bigas En «st. 
biście na uroczystości grunwaldzkie. dnią 16,309 członków «Sokoła». Woboc tak poważnych | spęgyainą miłością i opieką króla Władysła- Jak dawniej wdychamy miazmaty garbarn: AE 
a T ko e inf liczb ogólnych członków «Sokoła» gorzej przedstawia| wą į gdzie w r. 1434 zwycięzca z pod Grun- nadbrzeżnych, pijemy zatrutą bakteryami | Dsiś 6 (19) Dominiki P, M. 
wba Za ód taki y i Oi t się liczba członków ćwiczących się, których Średnio| wajdn żywot swój zakończył. cuchonącą wodę rzeczną, no i odżywiamy się| Jutro 7 (20) Cyrylla i Metodego. 
BięDiej b > JA ię e y T: k em go: w Galicyi zachodniej jest 1,918, we wschodniej 2,290, zanotować również należy Jadwigi Stro- wątpliwej dobroci mięsem. Cóż z lego wszy- R r araÓ 4 m. 11 
AA 43 i Tn z i Ta li S Z tego wynika, że zaledwie 16 proc. członków u-zęsz- kowej , Rycerz-Ja dwigi*, Prawdomira „Grun- stciego wyjdzie, da się to widzieć dopiero Zachód mońca godz, 8 m. O1 
świę A, A a, y du 2 = przyj TA cza na ćwiczenia gimnastyczne, Co jost bezsprzecznie| wąjdć ' popularay szkie historyczny Ludwika | w przyszłości! Wołyniak. Dłagsiż dnia goda 15 s. 50 
rosie J pamiętnej po objawem anormalnym. Liczba ćwiczących się kobiet Glutmana „Wielka wojna“, popularną mono- — Starokonstanynów. Dnia 2 lipca Wiel- 
Łączę się z tymi wszystkimi którzy wynosi średnio 469, z czego na Kraków przypada 167. gryfię Mieczysława Ofmańskiego (M. Arct: ki Książę Borys Władimirowicz odwiedził — „Lud Boży“. Wyszedł z druku N 27 
wierzą niezachwianie, iż obchody dawnych W okręgu tarnopolskim dotychczas kobiety nie wzięły| Książki dla wszystkich") p. t. „Grawald* |swój pułk azowski. Po przeglądzie odbyło | „Ludu Bożego” treści nastepującej: Polskie- 
wielkich zwycięstw e tylko mogą udziału czynneg) w ćwiczeniach. Z ćwiczeń w <Soko- opowieść dla dorastającej młodzieży Włodzi- się śniadanie, w którem brały udział osoby | nu dziewczęciu (wiersz); Epidemia cholery 
wydać błogosławiony owoc, gdy słają się — łach> korzysta takze 20,616 uczuiów i 3,052 uczenice;| mierza Trampczyńskiego p. t. „Gdy Jegiełło|z otoczenia Jego Cesarski:j Wysokości |i wałka z nią (dokończenie); List do Redak- 
nie krzykiem chełpliwym, ale arką praymie-| wao mao Towarzystw. Z oddziałów sporlowych <So-| szedł na Niemce“, oraz opowiadania dla| W liczbie zaproszonych byli br. J. Potocki|oyi podróżnika-katolike; Zjazd słowiański; 
rza między dziećmi jednej Ojczyzny — bodź- koła» najwięcej rozwiniętem jest kolarstwe, które li- dzieci o Grunwaldzie Edmunda Jezierskiego|i nadzwyczajny ambasador hiszpański Ca | Wiadomości polityczne; Złote myśli; Wiado- 
cem do poprawy dusz własnych i zachęłą| (e 2" E95 Ao istnieja 18 oddziałów lyżwiarskich, | (Kruka) w „Zajmujących czytankach ilustro- | stro. Po śmadania Wielki Książę udał się| mości kościelne, Z tygodnia; Wiadomości 
do Antonin majątku hr. Potocki: go. krajowe; Kronika miejska; Telegramy. 
— M. Olyka na Wołyniu Dnia 29 czerw- Dodatek Iszy „Nasza Wieść zawiera: 


do pracy, do cnoty publicznej i ofiarności. ac SAP 4 <lenieiiwwiino pai KE N A 
ączę się z powszechną duszą pols sk" ; mią e A a 
AH d E ca, jak zwykle, Ołyka obchodziła doroczną | Lipiec (wiersz); O podniesieniu wydajności 
uroczystość odpustową św. Apostołów Piotraj gospodarstw włościańskich: Gawęia starego 


M $ E ana Wnosząc z porównania liczb w sprawozdaniu f E P > 

ra Weg i paapa zodpo e najsilniejszym jest okięg Jwowski, który jednocześnie KAC Sieplikieo | A ZA E * 
przyszłość i Pa silnniej niż Kiadrk aiet rozporządza największymi funduszami, bo roczny przy-| stem  Jasława z Bratkowa ilicznemi illu-|i Pawła, w prastarej świątyni, między pię-| Macieja (o skutkach grzeszenia przeciwko 
odczuwa własną nieśmiertelność chód, guiazd wtym, okzęgu wynosi 391,957 koron.) straeyami. cicma kasztanami,—--kośclołku zbudowanym |szóstomu przykazaniu); Przestroga; Ołpo- 

I oto jestem z Wami, pod tymi samy- W ruchliwości pierwsza miejsce zajmie w stosnoku Oraz wydaną przez krakowską „Straż | przez Piotra Białego w 1460 r. Na taką| wiedź na listy czytelników. 
mi znakami Orła i Pogoni, które powlewały| ga miasto à akręg krakowski. Ogólna sumaj Polską“ księgę zbiorową ku czci pamiątki | uroczystość miejscowy proboszcz ks. St. Ma Dodatek II-gi „Gazetka dla dzieci” za- 
pod Grunwaldem. ü przychodu całego sokolstwa w Galicyi przedstawia | erunwaldzkiej, Zawiera ona między innymi|łecki zaprosił sąsieduioh i dalszych Kapła-|wiera: Przygody rodziny Jeżów; Pszczółki 
Henryk Sienkiewicz liczbę 1,304,927 koron; rozcbód wynosi 1,201,568 ko-| wiersz łaciński o bitwie pod Granwaldem |nów, między którymi byli: proboszcz strzy-| (wiersz); Książka z obrazkami; Modre oczka 
A żawicki ks. Aleksader Sawicki, proboszcz | (wiersz); Przysłowia. 

a Dąbrowicy ks. Maryan Łukaszewicz, pro- — Dla uczczenia rocznicy Grunwaldu. 


ron. Nadto znaczną kwotę obejmu,e fandusz na budo- Z r. 1411 p sany przez naocznego świadka 

P. S. Chcąc wynagrodzić sob'e, choć| we szkolni i fandasz sztandarowy. Czysty majątek To-|g godany według odpisu Michała Wiszniew- 
w części ciężką przykrość, jaką odezuwam | warzystwa przedstawia sumę 2,428,293 kor. skiegu, cały sz reg przedruków z dzieł Ma-|boszcz z Kazimirki ks. Jan Rutkowski i za-|Mishał hr. Tyszkiewice—któremu winniśmy 
z powodu niemożności wzięcia osobistego eai BE 0x aa cieja Stryjkowskiego, Jana z Wielicy, Niem- |stępca młynowskiego proboszcza ks. Słonim-|fundacyę dla artystów i literatów polskich, 
udziału w wielkiem Święcie, przesyłam na Wyst laqiellońsk cewicza, Słowackiego i Szajnochy i prace|S%1, który wygłosił piękue kazanie. Poboż-|ą lwowska „Proświta* konkurs na dramat 
Pańskie ręce, poza datkiem moim na dar ys awa jagie onska. oryginalne współczesnych autorów:—dr. Ka-|nych trochę było za mał», ale byli nawetjj powieść w języku ruskim — przeznaczył 
Grunwaldzki, 300 koron, z prośbą o wręcze- —— aż z parafii szumskiej, nie mówiąc już o są-|20 tysięcy rubli na cele kulturalne i ekono- 
siednich. Dnfa zaś 2 lipca w uroczystość | miczne, w połewie dla szlachty zagrodowef 


runw 3 A. zimierza Lubeckiego, A. Balickiego. A. Pro- 
nie tej drobnej ofiary Towarzystwu Szkół Otwarta już została w Krakowie wy-|chaski, Kazimierza: Bartoszewicza, Maryi Ko- 

Ludowych. Nawiedzenia M. B. odbył sia odpust w ka | polskiej na Rusi, w połowie zaś dla ludu 
M iS, plicy państwa Józefowstwa Bohuszów w Ha: |ruskiego. Fundacya ta ma być kamieniem 


stawa jagiellońska. i nopnickiej („Hołd królowej Jadwidze“) i ks. 
Pomysł urządzenia wystawy dał í jej | biskupa Bandurskiego. ; ń : A 

Cakrani sokolskie program nakreślił w głównych zarysach dr. Nakoniec bez mienny auter wydał w War-| miennikach. Dnia zaś 16 lipca będziemy | węgielnyin wielkiej fundicyi „Imienia Tysz- 
i | Feliks Kopera, dyrektor muzeum narodowe |szawie nakładem księgarni J. K. Chmielew-|vbchodcić znowu doroczny odpust w kolle- |kiewiczów*, do współudziału w której zało- 
Zbiorowe ćwiczenia, wypadły wspania-|go. Stroną artystyczno-dekoracyjną kierował | skiego broszurę p. t. „Pogrom krzyżaków|gialaym kościele, św. Argentego i drogą |życięl wezwał i inuych członków tego rodu, 
le. Przyglądało sią im kilkadziesiąt tysięcy |art..melarz Karol Maszkowski. Miasto przy-| «od Grunwaldem“, we wstępie do której|pułączoną 4 tem, bo będzie prymicya nawo- | którego chorągwie stawały 500 lat temu 

publiczności. szło komitetowi z pomocą pieniężną w kwo-|:łusznie pisze: wyświęconego kapłana z dyecezyi saadomier-|u boku Władysława” Jagiełły. 
Przyjęcie,jakie Sokół zgotował publi- skiej ks. Stefana Wadowskiege; na tę uro- — Kampania przeciwko  „Inorodcom*. 
czności, ntrwali i spotęruje sympatyę, jaką czystość spodziewany jest przyjazd ks. pra-| Według krążących pogłosek, nuinisteretwo 

ma w społeczeństwie. Nietylko nie szczędził 


cie 10,000 k. „Obchód ten n'o jest dla nas i być nie 
łata Antoniego Bajewskiego i ks. Bronisława „omunikacyi zaproponowało raczelnikowi 
kosztów na wygodne trybuny, zapewne bar- 


„ Wystawa obejmuje w pierwszym rzę:| może maaifestacyą raeciw komukolwiek 
dzie trofra wojenne, przywiezione z pod|skierowaną, cbchód ten to przypomnienie 
Galiekiego, kapelana zakładów naukowych | służby ruchu kolei Pałudriowo Zachodnich, 
dzo kosztowne, ale przygotował złot staran- w Kamieńcu Padolskim. inż. Abrahamsonawi, aby złożył podanie o dy- 


Grunwaldu, lub łączące się z epoką zapasów | pokoleniom współczesnym wielkiegn dziejo- 
Polski z krzyżakami, a wię: relikwiarz z| wego wypadku, wielsiego czynu ofiarnego 


nie z całym pietyzmem dla eprawy i dla|koś ioła św. Floryana, srebrny, pozłacany,ji zbawczego zarazem, dokonanego przez aiwa w pełnym biegu wogóle niezłe, | misyę. 
swej opinii. W kształcie wierzyczki: biblia święta, zdoby-| przodków, obchód ten—to skupienie wewnę-| przeszkadzają w zbiorze deszcze i burze. W razie sprawdzenia się powyłszej po- 
Pierwszy odrazu gremialny występ 4,000 | ta pod Grunwaldem, „Banderia Prut-norum4, | trzne, chwila współżycia z przeszłością dawna Dominik Rutkowski. głoski, byłoby to wielkiem zwycięstwem 


sokolstwa porwał tłumy. Widok ten nie da 
się zapomnieć. Rozległy płac mienił się w 
grze linii, geometrycznie prawi'łowych, tak 
symetrycznych jak odbicia w kalejdoskopie. 
Z dwu bram wypływały nieskończone 
potoki sokolstwa, falujące w rytm marszu, 
mieniące się liniami białych koszulek, czar- 
nych czapek, prążkami rąk cbnażonych. Po- 
dziwiano wymyślne figury na zielonem boi- 
sku po obu stronach symetrycznie zakreśla 
ne i zbiegające cię w środku. Nigdzie u- 
chybień w rysunku, żadaych załamań. A 
kiedy kolumny rozciągnęły się na hasło po 
całem polu, to miało się przed oczyma żywą 
siatkę, po łuszną skinieniom naczeln ka. 


chorągwie zdobyte na krzyżakach, małowa-| minioną, a jednak wiecznie żywą. Jesteśmy 
ne w Tr. 1448 przez Stanisława Daraka, do-|z ojcami naszymi, z dziadami i pradziadami 
kument, obejmujący dwa cuda królowej Jad-|związani niewidzialnymi węzłami pokrewień- 
wigi, dokument, uwaln ający Zb'gniewa O-|stwa, nosimy w sobie wynik ich pracy 
łeśnickiego cd winy zabicia giermka w bit |i znoju, Żyjemy na ziemi, którą oni wolą 
wie Grunwaldzkiej, doxument papieski, wy-| swoją i pracą na swój obraz i podobieństwo 
znaczsjący komisyę do dochodzenia cudów |urob'li. Od ziemi zaś tej z kolei oni i my 
świątobliwości królowej Jadwigi i t. p. Naj-| czerpiemy wiel: pierwiastków ra zega ducha. 
starszy tekst pieśni „Bogu rodzica“, rękop:-| Te związki nieznane uświadomić sobie i ja- 
sy miejskie krakowskie i t- d., miecze krzy-|sno swą jeduość z przeszłością ujrzeć, co 
żackie. Dalej liczne aparaty kościelne, a mia-| więcej, tę jadność w sobie poczuć, stopić się iż na mocy postanowienia ministra srr. 
nowici : pacyfikały, relikwiarze, wspauiałe| w jedną jakby całość z nieprzerwanym wie- Po uroczystościach :łwiuańskich w So |wewn. zamknięte zostato towarzystwo „Ki- 
monstrancye, ki lichy, metalowe nalawki,|ków c'ągi m—do tego nadają sę najbardziej | [il-—zamknięcie sześciu towarzystw oświalo -| jowskiej Biblioteki Svołec:nej* („Kijewskaja 
rm sy, dalej prześliczne paramenty tkane i|rocznicze i wspomnienia wielkich wypadków, | wych w Lnubełskiem. Ubszczestwiennaja Biblioteka”, _ Kreszcza- 
haftowane, jak: ornaty, kapy, dalmatyk:, o-|które, uderzając umysł swą mocą, oddziały- To jest, przepraszam. tyk 42). 


„— Cholera. W Bojarco, na willi K. Tirevaj miejscowego Związku narodu rosyjskiego, 
d. 3 lipca zasłabła na cholarę i na dragi dzień amara | dlg którego pochodzenie żydowskie urzędni- 
E 2 4, O AE 11. SR zajmującego tak wysokie stanowisko od- 
— Na stacyi <Fastów» kolei Poł-Zacb. zasłabł | dawna był solą w roku. Wobec wybitnych 
na cholerę kasyer kolejowy P. Radkiewicz. zdolncści i zasług inż. Abrahamsona wszel- 


| GOP WW kie dotychczasowe wysiłki związkowców 
w tytu kierunku pozostawały bez skutku. 
— Zamknięcie biblioteki społecznej. Mi- 


Bez maski. nisterstwo spraw wewnętrznych zawiadomi- 


ło wczoraj generał-gubernatora kijowskiego, 


| „(p dom cii Lmaf. 2 JEŻ ANIE 


w Wozniesieńsku, wskutek zawalenia się 


3 D % LEŃ NI K KIJ'Ó. Wes K 1 
| Cow EW w c R EE EE z 
Pazed kilku miesiącami inspektor dru- |kiiowskiej pelicyi śledszej  rozosłał do instytucyi kre- Dymisya. 
SEM keal FL dzeni wmi | dytowy h zapylane w kwestri depozytów złożonych na A 
karń Nikolskij, z rozporządzenia generał gu imię adw.-przys M. Przemyskiego, A. Materanskiego, Pstersburg. — Ogłoszono urzędownie 


bernatora kijowskiego dokonal rewizyi wy- 
niienionej biblioteki, przyczem nie wykryto 
»ie nieiegalnego. Po upływie pewnego cza 
su gubernator kijowski zażądał katalogu bi 
blioteki i uczynił przedstawienie do władzy 
wyższej o jej zamknięce. To ostatnie na 
stąpiło na mocy paragrefu 40 ustawy biblio- 
teki, który opiewa: „W razie wykrycia cze- 
goś, co się sprzeciwia porządkowi państwo- 
wemn i bezpieczeństwu publi znemu lub 
moralności publicznej“, minister spraw wo- 
wnętrzaych ma prawo w każds$m czasie 
zamknąć bibliotzkę „bez podania przyczyn“. 

Towarzystwo „Biblioteki Społecznej* 
istniało od roku 1907 i posiadało Około 
3,000 członków. „Bsbiioteka* liczyła 30,000 
tomów dzieł w różnych językach. Majątek 
zamkniętej „Biblioteki Społecznej“ na mocy 
ustawy przechodzi na własność miejskiej 
biblioteki publicznej. 

— Rezygnacya. Wiceprezes kijowskie- 
go Towarzystwa miłośników pckoju Afina- 
sjew zawiadomił Zarząd Towarzystwa, iż z po- 
wodu braku czasu składa godność członka 
Rady Towarzystwa, 

— Prof. Zabołotnyj w Kijowie Ps: fe- 
sor instytutu medycyny doświadczalnej i 


wyższych żeńskich kursów, p. Zabołstnyj, 
delegewany z Petersburga dla zbadaniu 
rozwoju i przebiegu cholery na południu 


kosy, onegdaj, w pierwszym dniu swego 
pobytu w Kijowie, zwiedził studnie artesyj- 
skie. Wczoraj prot. Znbołotnyi w towarzy- 
stwie d-ra Burcznku udał się na pola iryga- 
cyjne, objechał łąki miejskie, jezioro na nich 
i sąsiednie posesye dla przekonania się, 
o ile ciecze z tych pól mogą wpływać na 
rozwój cholery w Kijowie. Okazało! się, że 
z łatwością mogą one trafić da Poczajny, 
następnie do portu, a stamtąd do pomp wo- 
dociągowych, co jest tem łatwiej, że prawie 
stojąca woda w porcie stanowi nadzwyczaj 
sprzyjające środowisko dla rozwoju zaraz: 
ków. 

— Choroba p. Djakowa. W ty: h dniach 
prof. Małkow zbadawszy stan zdrowia pre- 
zydentw miasta, p. Djakowa, znalazł u niego 
wadę rerca i zalecił mu kuracyę w Nauhei- 
m e. Wobec tego p. Djakow wniósł s'ara 
nia u władz odnośnych o urlop zagraniczny. 
Wogóle prezydent miasta w ostatnich cza- 
sach czuje się bardzo niedobrze i uskarża 
Się DA Serce. 

— Nominacya. Naczelnik stacyi Kijów- 
towarowy Kobzar zostsł przeniesiony do Ki- 
szyniowa, na jego miejsce mianowano na- 
czylnika stacyi Birzuła O:kałowskiego. 

— Uwolnienie z aresztu. Na mocy toz- 
porządzenia sędziego Śledczego do spraw 
szczególnej wagi uwolnionn z «r'sztu urzę: 
dników pocztowych Czexałę i Kopkę, are 
sztowangoh w związku z kradzieżą 10,000 1b. 
na poczcie. Urzędnik MKrużyłka i poczty- 
koń Pletniew zostaną przewiezieni do wię 
ziemia. Swradzionych pieniędzy dotychczas 
nie odszukano. 

— Poszukiwanie sprawnika. W Kijowie 
wczoraj otrzymeno okólnikowe rozporządze- 
nie, aby zarządzić poszukiwanie sprawniba 
m. Atkarska J Czeszki, który zbiegł z pie- 
niędzmi skarbowymi. 

— (Cholera. Wczoraj do szpitala Ale- 
ksandrowskiego przywieziono wśród obja- 
wów cholery 6 osób. U przywiezionych do 
szpitala dawniej, za pomocą analizy bakte- 
ryologicznej, ustalono cholerę w 10 wypad 
kach, zmarł 5 osób. Znajduje się w szpi- 
talu 28 chorych. 

Do szpitala Kiryłowskiezo przywieziono 
wśród objawów cholery 5 osób, stwier- 
dzono cholerę u 2 chorych, zmarła 1 osoba, 
pozostaje 86. 

W szpitalu żydowskim: przywieziono 8 
osoby, stnierdzono cholerę u 1 osoby, zmarła 
1 osoba, pozostaje w szpitalu 24. 

O¿ótem dotychczas stwierdzono za po- 


mocą analizy baktergologicznej cholerę 
u 798 osób, zmarło z nich 339. 
OSOBISTE. 


— Wczoraj generał-gubernator kijow- 
ski gen.-.adj. Trepow wyjeżdżał samochodem 
do Żytomierza. 

— Wczoraj przybył do Kijowa członek 
rady ministerstwa oświaty i spraw wewnę- 
trznych radca tajny W. Bałarzow. 

— Wczorsj przyjechał do K-jowa br. 
K. Ledóchowski. 


— GRABIEŻ Wezora) w nocy na rynku Żętoim 
dwaj nieznajomi napsdli na Bojczonkę 1 odebrali mu 
portimonetkę z pieniędzini, paszport i inno dokumenty, 

— TOPIELEC. Wyciągn:ęte z Darepra naprze- 
c'wko Ławry trup nieznanego mężczyzoy; znalezione 
przy mim paszport na Imię S. Łspsioa, mieszczanioa 
smoleńskiego. Zwłoki odwisziono do szpitala Aleksan- 
drowskiego dla dokonania sekcyi. 

— CELEB Z RUBAKAMI. 
Kowai znalazł robaki w chlebie. 
Ferach Zade, Policya pociągaęł 
do cdpowiedzialności, 

— ARESZTOWANIA. Dn. 5 lipca zasresztową- 
no ma micy robotnika P. Dolanowskiego, przy którym 
znaleziono wydawnictwu n.clegalne wraz koresponden- 
cyę. W domu Nr 5 przy ul. Rejtarskiej zaaresztowano 
po rewizyi J. Czcczeakowa. 

— KARA ADMINISTRACYJNA. I. Korniłowe, 
właściciela sklepn z bronią przy ul. Erorezoej— skaza- 
no na grzywnę w kwocie rb. dO za sprzedanie broni 
osobie, nio mającej pozwolenia ną noszenie takowoj. 

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Na plrcu Pataco- 
wym N. Jakubowszi, jadący wa nłasnym 6kwipażu, na- 
jechał na 3-letniego |. Sawina. Pogotowie udzieliło 
dziecku pomocy i odwiozło jo do domu rodziców, 

— UJĘCIE ZŁODZIEJEK. W tych dniach po- 
licya zasroszwwwcła uzy złodziejki--Chudolowicz, Afa- 
nasenkową i Rybicką za okradañio sklepów. —Na Pro- 
reznej zatrzymano Dicznaną kobietą. pudojrzewaną o 
kradzież. Zatrzymana nazwała eię Iirnilewą i podała 
swoj adres (Głuboczyca 101). Po uwołnienu jej okazało 
się, 20 jest w slodziejka sklspowa Efuneokowa, która 
ubocnie znikła bez Śiadn. 

— ZATRZYMANI PRZESTĘPCY. Oaegdaj w 
tramwaju zatrzymano złodzieja Berkuckiego, w chwili, 
gdy wyciągał u jednej z osób zegarek, 

© U lichwiarza Filimopowa na «Tolkuczce» zna- 
Jeziono rzeczy skradziona u Michejswej (Chorewaja 23). 
Policyn zatrzymała pozatem 4 zł dziej. 
| — SYSTEMATYCZNA KRADZIEŹ. W drukar- 
ni Ste'nschna (M Żytomiorska 4) zauważoco od pe- 
wnego Czasu Sysiomalyczną kradzież papieru. Okazało 
się, ze sprawcami kradziezy byl: chłojicy. pracający 
w urukerni—12 letni Uwarain 1 15-letni Lanszow. Pa- 
pior eprzedawali oni rzeżnikom na Desarabce. 

— KRADZIEŻE. Na ulicy Szobelewskiej ubra- 
dziono w uory około 4 puaów przewodoików elek- 
tycezych —1 Gałahskiomu (Głuboczycki zaut 4) stra- 
dziono z kieszeai portmonet+ę z 110 rublamu—W ja- 
dsodyj 1 «Czuj» przy ul. Michajlowskiej Nr 8, złodziejka 
Proczntewa okradła S. Damczenkę. — Pozatem donn- 
szcz'mo się kradzieży w «Europejskich namarachą (Mi- 
chajłowska 3), w mieszkaniu Kurojedowa (W. Wasyl- 
koaska 30), a Sieczcowskiej (Dvmiwoaska 57), Kali- 
kowej (zjazń Anurzojowski Nr 15) i u S5_wayda (Plac 
Sienny ). 

— ANKIETA. 
skwi: n.dużycialni 


Parę dni temu P. 
kupionym na straganie 
a właściciela pieksrni | 


W związku z wykrgiemi w Mo- 


w sprawach spadkowych, zarząd 


.6 4. 


je obalić dowody przytoczone przez Belmon 
ta w liście do Stołypina. 
dzi, żo akt oskarżenia ułożony został zgodnie 
z prawdą. 


śliwymi i szukając kryjówsi, starał się wdra- 


A. Hajdaszczenki i D. Timochina. 


TEATR | MUZYKA. 
Wieczory humoru polskiego. 


P. Józef Chorąży, ceniony artysta dra- 
matyczny z Krakowa i humorysta polski, 
rozpoczyna w tych dniach szereg występów 
w miejscowościach gub. kijowskiej. 

FP. Chorąży poprzednio w ciągu lat 
dwóch z górą gościł ua Litwie, a wieczory 
humoru artysty dawaae kolejno w gub. wi- 
leńskiej, grodzieńskiej, kowieńskiej i miń- 
"kiej cieszyły stę wszędzie wielki+m powo- 
dzeniem. W dziennikach wileńskich spoty- 
kaliśmy się bardzo często z pochlebnemi 
wemiankami o występach sympatycznego 
artysty. Krytyka wypowiadała się zawsze 
z usnaniem dla talentu i sumiennej pracy 
p Chnorążego. Artysta po dwuletnim poby 
cie na Litwie pozostawił wśród tamecznej 
publiczności polskiej usjprzyjemniejsze wspo- 
moienia. 

Wieczory teatralne p. Chorążego, o na- 
der urozmaiconym pregramie, pełnym zdro- 
wego, swojskiego hnmoru, zdobędą prawdo- 
podobnie i u nas dobrze zasłużone uznanie. 


EA nA 


KRONIKA POLSKA. 


— W sprawie ujednastajnienia p sowni 
polskiej. Towarzystwo miłośników ojczyste- 
go języka wniosło do Akademii Umiejętno- 
ści w Krakowie memoryał o stanowcze ure- 
pulowanie sprawy pisowni polskiej, zwłasz- 
cza w dziennikarstwie krajowem. 

— Paderewski we Lwowie. Słynny mistrz 
Ig'acy, jak donosi „Kuryer Lwowski“, nie- 
weźmie udziału w koncertach Chopinow- 
skich, bo newralgia w ręce lewej nie do- 
zwala mu grania na fortepianie. Jednak 
oświadczył się Paderewszi z gotowością wzię- 
cia udziału w zjeździe muzyków polskich 
we Lwowie, który wohadzi w program uro 
czystości szopenowskich we Lwowie. 


Z głołdy cukrowej. 


Na wczorajszem posiedzenia komisyi notowań 
zaregesirowann następna aro tranzakcya: 

1) 6,300 pudów, Odesa-port, po £ rab. 70 kop., 
natychmiast (A. Łuraczi—spekalantowi); 

2) 5,400 pudów, par. Monastarzyska, po 4 rnh.. 
46 kop, na lipiec (spekulant—A. Golemhie); 

3) 13,500 pudów, stacya Potasz, po 4 rnb. 38 
kop., na lipiec (2 Towarzystwo Iwankowskie— A. Mir- 
kinowi), 

4) 9,000 pndów, stacya Trościaniec, po 4 rnb, 
45 kop, natychmiest (Towarzystwo 'Trościanieckie — 
bankowi Ziedaoczoasmu); 

5) 9,000 pudów, stacya Wapniarka, po 4 rub. 
52 kop.. natychmiast (A. Łukacki —spekulantowi). 

Cukinr przyszłej kampanii: 

©) 18,0.0 padów, stacya Oratów, po 4 rub. 
10 i na wrzesień (Towarzystwo «Sob» — spekulan- 
tow); 

*7) 20,700 pudów stacya Oratów, po 4 rub. 10 
kop. na listop«d-gradzień (spekulant -- A. Mirkinowi); 

8) 30,000 pndów, stacya Pohrebyszcze, po 4 
rub. 121/3 kop. na wrzesień ([owarzystwo Spiczynie- 
ckie— moskiowskiej fJii rosyjskiego banku Hardlowo- 
Przemysłowego). 


Telegramy. 
(Od korespondentów własnych ) 


List episkopa. 


Petershurg.—„lRiecz* wydrukowała na 
swych szpaltach list episkopa mińskiego Mi- 
chała poświęcony sprawie polowania na lisa 
w ruinach kaplicy, w kiórym episkop usiłu- 


Autor listu dowo- 


Pomiędzy innemi ep. Michał c- 
powiada, że strzelano do lisa wówczas, kie- 
dy ten, uciekając przed goniącymi go my- 


pać na zawieszony w ka;licy obraz. Dla 
tego też obraz został podziurawiony śrutem. 


Sprostowanie hr. Nieroda. 


Petersburg. — Zarządzający stądniną Ja- 
powską koniuszy Dworu Nierod wystosował 
do „Now. Wrem.* list, w którym zarzuca 
Bobr ńsziemu, że w swych opisach Chełm- 
szczyzay popełnił wiele błędów. Nieprawdą 
jest mianowicie, jakoby zarządzający sta- 
dninami był niemcem, a dla uzyskaaia po- 
sady w stadninach weale niepotrzeba, jak 
to twierdzi Bobrińskij, przyjmować katoli- 
cyzmu. Zarządzający stadninami jest szwe- 
dem, a pośród jego pomorników jest tylko 
jeden polak. Z pośród 300 niższych fun- 
kcyonaryuszów katolików jest 47, unitów, 
którzy przeszli na katolicyzm 37, prawo: ia- 
wych 16. 


Testament ks. Ogińskiego. 


Petersburg.—Według obiegających po- 
głosek, stwierdzono za pomocą daktyloskopii, 
że po'pis ks. Ogińskiego na testamencie zo- 
stał statszowany przez Wenlarlarskiego. 


Sprostowanie. 


Petarsburg. — „Birż. Wied.* wydruko- 
wały list nadesłany z kancelaryi gen.-gu- 
bernatora kijowskiego Trepowa, w którym 
zapczeczono pogłoskom 0 nieporozumieniach 
jakie miały wyniknąć pomiędzy Trepowe 
a episkopem wołyńskim Antoniuszem. 


Nadanie praw rządowych. 
Petersburg.— Kijowski instytut komer 
cyjny otrzyma w krótkim czasie BASE: ja- 


kie posiadują wyższe rządowe zakłady nau- 
kowe t go typu. 


Rewizye senatorskie. 


„ Petersburg. — Czynneści komisyi re- 
wizyjnych senatorów Garina, liediulina, 
Neukbardta i Pablena zostały już ukończone. 
Funkcyonują jeszcze kamisye rewizyjne pod 
kierunkiem senaturów Gliszczyńskieg» i Me- 
dema. 

Petersburg.— Senator Garin pociągnął 
do cdpowiedzialności sądowej 11 urzęsni 


ków z zarządu intendentury okręgowej oraz 
7 funkcyonaryuszów Składów intendentury, 


Autonomia Turkiestanu. 


Petersburg. — „Swiet* komunikuje, ja- 
koby senator Pahlen w swoim czasie przed- 
stawił 
wzór ladyi W 
królem na czele. 


i 


projskt nadania Tarkiestanowi na 


o udzieleniu dymisyi prokuratorowi finlandz- 
kiemn Charpentier'owi, który przed paru 
tygodniami wystąpił w senacie finiandzkim 
przeciwko nowemu prawu finlandzkiemu. 


Zatwierdzenie. 


Petersburg.—Zatwierdzone zostało po- 
stanowienie sejmu finlandzkiego o oddawa- 
niu broni skonfiskowanej władzom wojsło- 
wym. 


Działalność banku państwa. 


Petersburg. — Według projektu nowej 
ustawy banku państwa, przysała jego dzia- 
łalność ma się cgraniczyć lı tylko do opera- 
cyi emisyjnych i wekslowych. 


Golenie wąsów. 


Petersburg. — Na mocy rozporządzenia 
wystosowanego do wszystkich okręgów wo- 
jennych wzbronione zostało oficerom gole: 
nie wąsów. 


Nowy okólnik. 


Petersburg.—Misisterstwo komunikacyi 
rozesłało do naczelników kolei rządowych 
okólnik, w którym żąda przysłapia spisów 
urzędników kolejowych z wymienieniem cen- 
zusu naukowego, wyznania i narodowości 
poszczególnych funkcyonaryuszów  kolejo» 
wych. 


Różne. 


Petersburg.—Przybył tu namiestnik Ka- 
ukazu, ks. Woroncow-Daszkow. 

Petersburg. — Zamknięto wszystkie to- 
warzystwa oświatowe w powiecie narwskim. 

Petersburg.—Do ministerstwa przemy- 
eła i handlu napływają z Samary i Permu 
prośby o otwarcie instytutów politechni 
czny ch. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersbug. — Wczoraj zmarł w Gatczy 
nie profesor wojskowej akad. mii prawniczej, 
radpy peterstucskiego zarządu miejskiego, 
znany działacz słowiański generał Włodzi- 
mierz Woładimirow. 

Charbin.—Omawiając konwencyę rosyj- 
sko-japońską, cała chiń:ka prasa nacyonali- 
styczna dochodzi do wniosku, że porozumie- 
nie to zagraża interesom i wpływom Chin 
tak w Mandżuryi jak, i w Mongolii. 

Ryga. — Otwartą została wystawa jubi- 
leuszowa oddziału lflandzkiego towarzystwa 
rosyjskieg» hodowli ryb i rybołówstwe. 

Petersburg. — Ministerstwo spraw we 
wńętrznych otrzymało d. 26 czerwca Od za- 
rządzającego gubernią archangielską zawia- 
domienie o aresztowaniu pczez rosyjski tran- 
sportowiec wojenny „Bakan* rybackiego 
statku angielskiego „Onward"”. Z nadesła- 
nego następnie do ministerstwa raportu ko: 
mendanta statku wojennezo „Bakan“ okaza 
ło się, że „Onward* podczas aresztowania 
znajdował się poza granicą obszaru wodne- 
go, nad którym miał polecony dozór tran- 
sportowiec rosyjski. Wobec tego na vlece- 
nie przewodniczącego obe:nie w radzie mi 
nistrów sekretarza stanu Kokowcowa, wysło- 
sowano natychmiast rozporządzenie do władz 
administracyjnych gub. archangielskiej, aby 
statek angielski niezwłocznie uwolniono. 
rozporządzeniu tem zakomunikowano również 
posłowi angielskiemu, który interpelował w 
tej sprawia rząd rosyjski. ! 

Archangielsk. — Na skutek rosporządze- 
nia z Petersburga, aresztowany przez rosyj- 
ski.transportowiec wojenovy rybacki statek 
agp OPI „Onward* został uwolniony dnia 
5 lipca. 

Berdiansk.—Za roztrwonienie pieniędzy 
skarbowych oddany został pod eąd cały tu 
tejszy zarząd mieszczański. 

Brześć-Litewski —Z rozporządzenia pro- 
kuratora ponownie aresztowano właściciela 
hotelu Bakowa podejrzanego o ukrywanie 
kasyera Grzegorzewskiego, który zdefraudo- 
wał 130,000 rb. i zbiegł do Ameryki. 

Petersburg —Misya chińska z księciem 

Tsai-Tao na czele wczoraj o godz. 9 wie- 
czorem udała się do Moskwy. 
Tyflis_—M:es :kanka Tyflisu Czykwaidae, 
którą aresztowano wraz z członkiem bandy 
terorystów zezmała, że oddano jej do prze- 
chowania bomby. Bomby te zakopała w zie- 
mię w okolicy podmiejskiej. Władze w ozna- 
czonem miejscu znalazły osiem bomb nabi- 
tych, które niezwłocznie rozsadzone. Odła- 
my skał siłą wybuchu wyrzucone zostały 
na znaczną odłegł: ść. 

Tyflis —Między stacyami kolei zakau 
kazkiej Szemachą i Kurdamirem otwarta 
została komunikacya samochodowa. 

Mińsk. —Otwarto tu kursy pedagogiczne 
dla nauczycieli i nauczycielek wiejskich. 

Byga.—Prezes rady ministrów o g. 10-ej 
wiecz:rem wyjechal z Rygi. 

Mohylów. —Trzej złoczyńcy zbrojni ogra- 
bili rzeczycki sklep monopolowy. 

Petersburg — Onezdej ekspresem kolei 
Syberyjskiej przybyli z podróży po Dalekim 
Wschodzie książę Jau Albrecht Mecklemburg 
Schwerin z małzonką księżną Elżbietą. 

_ Petershurg — Chińską misya wojskowa 
z księciem Tsai"Tao odwiedziła Krasne Sioło, 
Re była ob: cna na rewii kawaleryi i arty- 
ryi konnej, poczem odbyło się śniadanie 
galowe, 
_._ Odesa.--Awiator Utoczkin dokonał wzlo- 
tu ponad portem, następnie uczynł wzrot 
w kierunku Wielkiej Fontanny poczem prze- 
l ciał nąd obozem i wylądował na placu o- 
bożowym. Następnie Utoczkin dokonał dru- 
giego wzlotu, tym razem nad zemią. Wzło: 
ty trwały ogółem 40 minut; i awiator utrzy- 
myweł się na wysokości 200 metrów nad 
p zlomam morza. 

Wołogda.—Zjazd inspektorów szkolnych 
stwierdzł brak szkół i nauczycieli. Posta- 
nowiono wszcząć starania o Otwarcie nowych 
seminaryów nauczycielskich i kursów peda» 
gogioznych przy gimnazyach żeńskich, oraz 
o delegowaniu inspektorów s<kół ludowych, 
w celu zapoznania się ze stanam szkolnictwa 
zagranicą. 

Symferopol. — W Jałcie ulewa wyrzą- 
dziła straty, wynoszące z górą 300,000 rubli; 
w powiecie straty wynoszą 100,000 rb. Su- 
|tereny w wielu domach zostały zalane. 

Połtawa. — Zrnarły niedawno właściciel 
ziemski Batalin przekazał w testamencie swój 
majątek 850 dziesięcin obszaru, oraz około 
300,000 rb. gotówką ziemstwu  perejasław- 


schodnieh autonomii z wice-|skiemu na cele «światowe. 


staje chorych 459, zachorowało 220, zmar- 
ło 68, wyzdrowiało 228. 


zmarło 689, wyzdrowiało 579. 
ubiegłym zachorowało: 
zmarło 35, wyzdrowiało 11, 
rych 49, 
305 osób, zmarło 94; w Sswastopolu zacho- 
rowało 11, zmarło 7, 
staje 
w gab. 
zmarło 20, pozostaje chorych 39. 
28 czerwcu w 27 miejscowościach gub. tam- 
bowskiej 
od początku 
zmarł 68. 

wało 47 osób, zmarło 22. 


zmarła 1; w gub. charkowskiej zachorowała 
146, zmarło 68. 
to 5, od początku epidemii zachorowało 180, 
zmarło 101. 


ki Dołguszyna przywiez'ono do szpitala jed- 
ngo chorego x symptomatami 


rowały i zmarły 2 osoby. W Kierczu zach. 


donoszą, że w limane Dniestru wykryto 
przecinki choleryczne. 
zanotawano 1,064 wypadków, pozcstaja cho- 
rych 869. 


80 osób, zmarło 4, pozostaje chorych 73. 


rząd angielski zwrócił się do znanego an- 
g.elskiego  socyalźtamokraty. 
Finlundyi z żądaniem, aby 
cyi lub opuścił Finlandyę. „Pan ten“ —końh- 
czy gazeta, nigdy nie przemawiał w imie- 
nin prasy angielskiej—chyba tylko w imie- 
niu nieznacznej grupy gażet socyal demokra: 
tycznych. Mtodofinowie są w błędzie, jeże- 
li przypuszczają, że posiada on jakiekolwiek 
wpływy w prasie angielskiej. 


zgotowała przyjęcie przybyłym tutaj z Rosyi 
studentom technologom. Po zwiedzeniu Lon- 
dynu studenci rosyjscy udają się do Pa: 
ryża. 


już z imienia i nazwiska zabójcy i wspólni- 
cy zamachu należący do bandy Chajdarcha- 


rusztowań sześciu robotników zostało ciężko 
pokaleczonych. 


Cholera. 


Petersburg. — Według danych agencyi 
telegraficznej petersburskiej w gubernii tau- 
ryckhiej od początku epidemii zachorowało 
41 osób, zmarło 17; w powiecie bobrowskim 
gub. woroneskiej cd początku epidemii za- 
chorowało 30, zmarło 11, wyzdrowi»ło 7; 
w Maryupolu wobec masowych zasłabnięć na 
cholerę w porcie i fabrykach robotnicy po- 
rzucają pracę, pomimo podwyższenia płacy: 
w porcie porzuciło pracę 500 robotmków, 
ładujących towary na okręty; w kantorze 
transportowym kolei ekaterymńskiej — 129 
robotników: coraz częściej zdarzają się wy: 
padki zasłabnięć wśród inteligencyi. W Ker- 
czu zachorowało 21 osób, zmarło 9, pozosta- 
je chorych 77; w Kremieńczugu w ciągu 
tygodnia zachorowało 19 osób; w Nowoczer: 
kasku w tym czasie zachorowało 42 osoby, 
zmarło 20, wyzdrowiało 16; w okręgu czer- 
kaskim zachorowało 200, zmarło 95, wyzdro- 
wiało 36; w okręgu rostowskim zachorowało 
280, zmarło 121, wyzdrowiało 152; w okrę: 
gu taganrcgskim i w m. Taganrogu zacho- 
rowaio 221, zmarło 176, wyzdrowiało 14; 
w okręgu donieckim zachorowało 132, zmar- 
ło 65, wyzdrowiało 59; w pierwszym i dru- 
gim okręgach donieckich zachorowało 173, 
zmarło 85, wyzdrowiało 40; w akręgu sul- 
skim zachorowało 107, zmarło 48, wyzdro- 
wiało 29; w Kostowie i Nachiczewaniu pozo- 


Ogółem w Rosto- 
1.391, 
W tygodniu 
w Odesle 60 osób, 
jozostaje cha- 
samarskiej zachorowało 


wie i Nachiczewan'u zachorowało 


w gub. 


wyzdrowiało 8, pozo- 
chorych 6. Od początku epidemii: 
symbirskiej zachorowało 59 osób, 
0d 21 do 


zachorowało 97 osób, zmarło 36; 
epidemii zachorowało 182, 
gub. charkowskiej zachoro- 


W Charkowie zachorowały 3 osoby, 
W Mohylowie zachorowa- 


W Syzranin zach. 1, zm. 1; 
w Nikołajowie zach. 2. W Wiatce z fabry- 
cholery. 
W Penzie zach. 9, zm. 4. W Karsie zacho- 


15, zm. 7, pozostaje chorych 85. Z Odesy 


W pow. łygańskim 


Petersburg. zachorowało 


Wczoraj 


——— 


Londyn.— Jak donesi „Daily Chronicle“, 
agitnjącego w 


zaprzestał agita- 


Londyn. — Londyńska izba handlowa 


Paryż. — Prezydent Fallićres przyjął 


przyczem 


się ezezęśli- 


bardziej za- 


Tehkeraa.—Aresztowany został farman, 
który wiózł mordercę seid-Abdała. Zaani rę 


na. Rząd nie decyduje się aresztować ich. 
Wiele kobiet schroniło się w niec.evie dwor- 
skim. 

Konstantynopol. — Pogłoski o zwrócen:u 
się patryarchy do mocarstw w kwestyi cer- 
kiewnei w Macedonii nie są zgodne z praw- 
dą. W rzeczy samej patryarcha nosił się z 
tego rodzaju projektem, ale wobec możli- 
wych represyi ze strony rządu projekt ten 
prawdopodobnie uie dojdzie do skutku. Pa- 
uyarcha wszczął starania w cela uzyskania 
pozwolenia na zw.łunie w Konstantynopolu 
zgromadzenia narodowego greków ottumsń- 
skich, któreby się zajęło kwestyą cerkiewną. 
Ale pozwolen'a na tego rodzaju zjazd prá- 
wiłopodobnie nie da się uzyskać. 

Konstantynopoł —W związku z wykry- 
ciem tajnego stowarzyszenia, maiącego na 
celn walkę z komitetem „Jedneść i Postęp*-— 
w dalszym ciągu trwają aresztowania. Po- 
między innymi aresztowano jednego z po- 
słów do parlamentu. 

Melburn. — P. dezas zderzenia pociągów 
na stacyi Richmond odnio ło rany 114 o- 
osób, w tem 33 ciężkie. 

Paryż.—Do ageacyi Hawasa telegrafują 
z Fazo: „berberowie skoncentrowali się w 
okolicach Thazy, aby przeszkodzić dalszemu 
posuwaniu się francusów z Mului. Ludności 
ogłoszono, że w ciągu 10 dni stosunki kan- 
diowe z Algierem będą przerwane. 

Tabris.— Wiadomość o zamordowaniu 
w Teheranie musztechida seid-Abdula wy- 
wołała tu ogromne wrażenie. Odprawiono 
nabożeństwo żałobie, na którem obecni by- 
li przedstawiciele ro:yjskiego konsulatu. 

Londyn —lzba gmin. Na zapytanie wy: 
stosowane przez Seymur Kinga do sekreta- 
rza stanu Graya w sprawie aresztowanego 
przez kanonierkę rosyjską „Bakan“ angiel- 
skiego statku rybackiego „Onvard*, Grey 
odpowiedział, że według nadesłanych przez po- 
ała atgielskiego w Petersburgu informacji, 
na skutek rozporządzenia rządu rosyjskiego 
właściciel t załoga statku angielskiego „Oa- 
vard“ zostali wypuszczeni na wolność. 

Serajewo. — Do 


sejmu bośniackiego 
Mikołajów —Podczas restuuracyi soboru] wniesiony został projekt prawa o wydawa- 


niu zapomóg w celu wykręu ziem kmie- 
cych, na podstawie porozumienia włościan 
z właścicielami ziemskimi. 

Salzburg. — Otwarty został V wszech- 
światowy kongres kotgre gacyi maryańskich. 
Na kongres przybyło 2,000 delegatów. 


GIEŁDA PETERSBURSKA. 
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Usposobienie walorów państwowych i premió- 


margrabiego North—Hamptoaa, który urzę: | wek stałe; prywatnych papierów hypoiecznych mocne. 
downie zakomunikował nrezydentowi o WStĄ- | papierów dywidendowych chwiejno i nierówne. 
pieniu na tron króla Jerzego V, 
oznajmił, że nowy król czuje 
wym, widząc coraz serdęczniejsze stosunki 
między Francyą a Anglią. Faliićrrs zo swej 
strony oświadczył, że rząd francuski dołoży 
wszelkich starań, aby jeszcze 
cieśnić węzły przsjaźni między temi p3ń- 
stwami. 
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ROZMAITOSCI. 


Pojedynek na oczy między Napoleonem t Da: 
widem d Augersem. »Mereure do l Taacei dami, 29 
sławny rzeżbiarz Dawid d'Augers w rogu 1810 uczę- 
szrzał jeszcze do akademii sztuk pięknych. Pewnogo 
dnia w atelier, gdzie pracował jako akademik, mówio- 
no o cesarzu Napoleonia i o pożądza jego wzroku, po- 
tędze, któroj mie powafił oddać żąden z malarzy na 
obrazach przez siebie malowanych. »/ałóżmy sięc — 
odezwał się wtedy Dawid d' Angers, — »ż8 ja spowo- 
duję, iż Napolecn opuści wzrok ku rigimi<. >ľy? Do- 
brze! zakładamy sięc — odpowiedziali chórem koledzy. 
W kulka dni później cesarz zjechał do Paryża. Jadąc koono 
przez Ayenne dcs Champes Elysóes, Napoleon ncznł 
zwrócony Da siebie czyjś wzrok. Zatrzymał konia 
i spojrzał na dotyczącego mlodego mężczyznę, stojące 
go tuż naprzeciw niego w pierwszym rządzie widzów. 
Tym śmiałkiem był Dawid. Opowiadają o nim, że jego 
wzrok posiadał również moc niesłychaną. Patrzył na 
Napoleona, a Napoleon na niego. Pojedynei oabywał 
sie między dwuma równemi siłami. Ale po kilku chwi- 
lach Dawid musiał wzrok cpuścić. Przegrał zakład. 
Szereg zwycięstw cczu ce3arza Napoleona wzbogacił 
się o jedno więcej. 


3) 
_ ALE. W. MASON 


Sasy Dun 


(z angie'skiego przełożyła M. $). 


Gios Thressa stał się powolniejszym, 
jak gdyby roziładał na sylaby czas kata- 
strofy! 

— A późsiej od pasa do ramion... a 
p żaiej od ramion dal j, aż znikniesz zupeł 
nic, zanim jakakolwiek pomie może ci 
przybyć. 

Urwał nagle, zmienił postawę, głowa 
mu zwisła, grzbiet się wyprężył, a oddech 
stał się dziwnie świszczący. 

— Lindu! — krzyknął głosem drżącym 
igłunym, Linde! 

Glynn, pomimo, że byi mało wrażliwy, 
porwał się z miejsca. Znużenie po podróży, 
udoscbnienie tego domku wśród okolicy po 
sępnej i monotonnej, atmosfera trwogi, któ- 
ra go zewnątrz i wewnątrz otaczała, wszyst- 
ko zaczynało działać mu na nerwy. 

— Kto tam jest? — zapytał 
głośno. 

Linda położyła mu rękę na ramieniu. 

— Niema nikogo. Nie zwracaj pan u- 
wagi, wyszeptała. 

G!ynn ujrzał, że drżała i przyszło mu na 
myśl zadać jej jedno pytanie. Zdało mu się, 
że gdy nań udpowie, wytłómaczy mu zara- 
zem, dlaczego Thresk przyciska czoło do szyb 
okna i woła swą Żornę takim niezwykłym 
głosem. Spytał: 

— Czy Channing zniknął... przy tem 
drze yku? 

— Nie!—pośpiesznie zaprzeczyła. 

I z równym peśpiechem zagłębiła się 
w siedzenie. 

Glynn, odwróciwszy się, ujrzał Threska, 
który niepostrzeżenie przysunął się do nich, 
stojącego tuż za sobą. 

— Nie! — powtórzył Thresk, nie znik- 
nął, lecz umarł. Nie wiedziałeś pan o tem, 
a więc wiedz, że on umarł. 


bardzo 


DZE NN IE NS a OSN A "I 


l w wybuchu nagłego uniesienia mó 
wił dalej: 

— Taki zdolny chłopiec... zdolny, jak 

dyabeł. To pana dziwi, panie Glynn, że tak 
mówię? Pan go za mało ceniłeś, również 
jak i my wszyscy. 
Uważal śmy go dziś za zmokłą kurę, 
za coś w rodzaju domowego zwierzęcia, za 
biedne słabe stworzenie i nieużytecznego in- 
truza, który sę wciskał podstępnie do cu- 
dzego domu... mylil' śmy s ę wszyscy... oprócz 
Lindy. 

Linda w milczeniu, ze spuszczoną gło- 
wą, siedziała w ten s esób, że Giynn mógł 
widzieć jej profil; chociaż nie wymówiła ani 
słowa, jednak wargi jej drżały. 

—- Tak, Linda miała słuszność. 
wiesz pan?,. 

I Thresk zwrócił się niedbale ku Glyn- 
nowi. 

— (zy wiesz pan, że jatiś czas była 
narzeczoną Channinga? 

— Tak, wiem o tem, rzekł Glynn zmie- 
szany. 

— Wogóle dla nas wszystkich było to 
niezrozumiałem, zdawało się nam nierozsąd- 
nem, by młoda dziewczyna, taka jak Linda, 
wybrała takiego Channinga. Jednak miała 
ona racyę. Channing był przebiegłym... och! 
bardzo przebiegłym, gdyż... 

Schylił się, biorąc Glynna za rękaw: 

— Gdyż umarł! 

Glynn cofnął się. 

— (0 pan mówisz? 

— Mówię, że gardło mię boli dz.isiej- 
szego wieczoru— odpowiedział Thresk wśród 
śmiechu. 

Glynn z trudem zdołał się opanować. 

— Ach, tak—rzekł, jakby po raz pierw- 
szy zauważył bandaż, widzę, że pan ma zra- 
nioną szyję. W jaki sposób to się stało? 

Thresk szyderczo się roześmiał: 

— W spcsób bardzo głupi. Pozwolisz 
pan cygaro, panie Glynn? 

Sprzątnięto obiad i przyniesiono kawę. 

Thresk powstawszy, zbliżył się do półki 
kominka, by przyrieść pudełko cygar. Gdy 
powracał, uwaga jego zwróciła się na zwój 
pergaminu, wiszącego na gwcździu obok ko- 
minka. 

— Widzisz pan te?—Spytał, rvzwijając 
rulon. Jest to drzewo genealogiczne rodzi- 
ny mego właściciela. Przodkowie P.*Rober- 
ta Mc. Cullough sięgają czasów Bruce. 
Z niczego na świecie P. Me. Cullough nie 


Czy 


jest tak dumny, jak z tego pergamizu, nie 
na świecie więcej go nie zajmuje. 

Obracał rulon przez jakiś czas w ręku 
i głosem człowieka, który sam do siebie mó- 
wi, rzekł: 

— Czyż to nie ciekawe? 

G ynn, powstawszy również, zbliżył się 
do mejsca, z któreżo mógł widzieć rulon, 
zasłonięty mu przez ciężką postać Threska. 
Ale Thresk zamilkł, Glynn usiadł więc zno- 
wu przy stole, tym razem na krześle zajętem 
poprzednio przez Threska, krzesło zaś jego, 
stojące między Threskiem i L'ndą, pozostało 
puste. 

— Mnie zaś jeżeli co zajmuje, mówił 
dalej Thresk, jakby we śnie, to to, co dzieje 
się teraz, a dzieją się rzeczy zajmujące, dzi- 
wne i fantastyczne, lecz jawne tylko dla 
tych, którzy chcą widzieć. Tak, przez wieki 
całe, Me. Culloughowie następowali jedni po 
drugich, żyli w tym zapadłym kącie odle- 
głych wysp, znali napady, wojny, rewclucye, 
walenie się tronów, a jednak, nigdy w tym 
domu nie zaszło coś równie zajmującego, 
równie dziwacznego, jak to, co się zdarzyło 
nam, zwykłym przybyszom, zamieszkałym 
tu dla polowania. 

Rulon papieru wymknął mu się z rąk. 
Wówczas, jakby się budząc ze snu, przyniósł 
na stół pudełko z cygarami. 

— Zmieniłeś pan krzesło, z nśmiechem 
zauważył, podając Glynnowi pudełko. 

Glynn wziął cygaro i wygodnie rozpar- 
ty, przyciął jeg» koniec. Prostując się, by 
je zapalić, ujrzał pudełko stojące na tem 
samem miejscu i Threska nieporuszonego, 
zdającego się zapominać o obecności swego 


gościa. St on, jak przykuty, z oczami 
utkwionemi w próżne krzesło. I nagle wy- 
krzyknął: 


— Lindo, strzeż się! 
Ostrzeżen e to wybuchło tak nieoczeki- 


wanie i gwałtownie, że L nda poiskoczyła, 
przyłożywszy rękę do serca. 

Glynn równie przestraszony, uczuł 
gniew. 


— Czego ma się strzedz pani Thresk?— 
zawołał, 

Na jedną chwilę Thresk odwrócił wzrok 
od pustego krzesła. 

— Więc nie pan nie widzisz? — wyją 
kał, a oczy jego znów przybrały ten sam 
wyraz. Nie widzisz pan cienia, który pochy- 
Ja się ku Lindzie przez stół i przyćmiewa 
blask świec? 


-5 Nia, 
cienia. 

— Doprawdy!—szydził Thresk z dziw- 
nym uśmiechem. A więc mylisz się pan. 
Czyż pan nie czujesz w tym salonie, tuż 
przy nas, czeg Ś bardzo dziwnego i tajem 
niczego? 

— Ja tylko widzę — odrzekł Glynn, 
że pan przestrasza panią Thresk. 

Siedząc sztywnie przy stole i powstrzy- 
mując ręką bicie serca, Linda w istocie zda- 
wała się być skamieniałą z trwogi. Thresk 
zwrócił się ku niej, wyraz niepokoju i tro- 
skliwości złagodził jego nieruchome rysy, 
czyniąc je prawie tkliwymi. 

Ujął żonę wpół i z wyrazem czułej na- 
gany pytał: 

— Czyż ja cię przestraszyłem, Mindo? 
Chyba tylko zaciekaw łem .. podobnie jak 
sım jestem zaciekawiony... ale nie przestra- 
szyłem. Niema tu nic takiego, coby nas 
mogło przestraszyć, nie jesteśmy dziećmi 
przecież. 

— Oh! Sim, rzekłe, zwieszając się na 
jego ramieniu. 

Odprowadził ją do sofy i usiadł obok 
n'ej. 

— Tak.. Dobrza nam tu razem. 

Zaledwie wymówił ostatni wyraz, gdy 
głos zamarł mu na ustuch. Patrzył przez 
<hwilę w przestrzeń, poczem ruchem sta- 
nowczym spuścił ramię, obejmują e wpół 
żonę i odsunął się, czyniąc między nią a so- 
bą puste miejsce. 

— QObecnie,—rzekł z goryczą, jesteśmy 
przynajmniej wszyscy czwcro na właściwych 
nam miejscach. 

— Wszyscy troje, sprostował 
obszedłszy stół, gdz eż jest czwarty? 

Głos, najzupełniej spokojny, zabrzmiał 
mu w odpowiedzi: 

— Między mną i moją żeną. 
indziej mógłby być? 

Nerwowy dreszcz wstrząsnął Glynnem. 
W salonie, oprócz Lindy, Threska i jezo sa- 
mego, nie ape nikogo, absolutnie nikogo 
Glynn zdawał sobie doskonale sprawę, że 
powstający w nim niepokój wypływa z od- 
osobnienia i rustki miejsca, z:Ś sposób by- 
«ia i mowa Threska także nie mało doń się 
przyczyniły. A jednak... a jednak nie dzi- 
wił się, że Linda wzywała go tak nagląco 
Czuł dreszcze lodowate, przebiegające mu 
po plecach i jeżenie się włosów na głowie. 
Co pan chcesz przez to powiedzie ć?— 
zawołał gwałtownie. 


nie widzę nic podobnego do 


Glynn, 


Gdzież 


Ńr 174 


Linda powstała i z żywością zoliżyła 
się ku niemu, wzrokiem błagając go o mil- 
czenie. 

— Niema nikcgo, zaprzeczyła cicho. 

— Za pozwoleniem! — ciągnął Glynn 
poduiesionym głosem. Proszę mi wytłóma- 
czyć chcć trochę swe dziwaczne fantazye. 
Kto jest czwarty? 

Thresk stę zachmurzył. 

— A któż mógłby być inny? 

— Ale nakoniec, któż to taki? — nale- 
gał Glynn. 

— Channing! odrzekł Thresk, Rupert 
Channing. 

Znieruchomi:ł na chwilę, zamyślony, 
z głową rochyl'ną na piersi; tymczasem 
Glynn snuł wątek rozpierzchłych wspomnień, 
które mu się budzły w pamięci. Przyja- 
ciele Lindy udzielali sobie, w epoce jej za- 
mążpójścia, różnych wiadomości: kochała ona 
rozpaczliwie Channinga, małżeństwo z Thre- 
skiem został» jej narzucone przez rodzinę, 
resztę dokozeła wytrwałość Threska i gto 
to czemś w rodzaju epizodu z porwania Sa- 
binek, przeniesionego w nasze czasy. Glynn 
przypomniał sobie tę historyę i sądził, że 
Thresk dostarczy mu bliższych w tej spra- 
wie wyjośnień. Po chwili Thresk przemó- 
wił znowu, ałe tonem człowieka, który się 
czuje obr=żony: 

— To niepojęte, żebyś pan również nic 
nie widzi ł. 

— Czyż był już ktoś, kto nie widział 
także? 

— Tak, był pies—odrzekł Thresk, wpa- 
truijąc stę w ogień. Pan i pies. 

| z uporem drażniącym powtarze l: 

— Pan i pies... 

I następnie dodał: 

— Zresztą pies wkońcu zobaczył. I pan 
rówież zobaczy. 

Li.da chciała się wmieszać, lecz Glynu 
dał jej znak milczenia. Thresk pogrążył się 
znów w swych myślach. 
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Dziennik Kijowski 


Pierwsze i jedyne codzienne pismo polskie na Rusi 


W V-ym roku istnienia, wychodzi pod dotychczasowem klerownictwem i z programem politycznym niezmienionym 
„JZIENNIK KIJOWSKI wprowadził w roku 1910 cały szereg ulepszeń zarówno pod względem treści jak | formy. 


Luki, wynikające z braku numerów poniedziałkowych, zostały zapełnione, 


telegramy własne pomnuzone 


i w ruku 1910 „Dziennik Kijowski'* posiada własne agentury telegraficzne 


w Warszawie, Petersburgu, Poznaniu, Lwowie, Wiedniu i Berlinie, 


Oprócz telegramów Agentyi Petersburskiej i wymienionych agencyi własnych „Dziennik Kijow- 
własnych i specyalnych korespondentów: z War- 
Żytomierza, Kamieńca Podolskiego, 
Cieszyna; nadto w roku 1910 dział prowipcyonalny „Dziennika Kijowskicgo* zasilają koresponden- 
cye z Humania, Berdyczowa, Łucka, Winnicy, Płoskirowa, Radomyśla, Sławuty, 


ski unicszcza szereg korespondencyi 
Krakowa, Poznania, Wilna, 


szawy, Lwowa, 


Zwinogródki, Szepetówki i innych miast i wsi naszego kraju. 


O zyciu zagranicznem informują czytelników 


z Wiednia, Berlina, Rzymu i Paryża. 


Z 


zycia Cesarstwa i kolonii 


polskich dostarczają wiadomości 


gu, Charkowie, Odesie, Baku. 


W dziale literackim pomicszczać będzie „Ozlennik Kijowski“ artykuły i fojletony z dziedziny Sztuki, krytyki li- 


trackiej artystycznej. 


„Dziennika Kijowskiego“ 


korespondenci: 


korespondenci w Petersbur= 


roku bieżącym rozpocznie „Dziennik Kijowski“ druk szkiców powieściowych z życia współczesnego kresów przez 


ROZBITKI 


Edwarda Paszkowskiego p. t. 


W drugim odcinku powieściowym będzie „Dzien. Kij.“ w r. 1910 umieszczać szereg tłómacz. powieści pierwszorz. autorów. 


Rozszerzając dział naukowy, „Dziennik Kijowski“ zamieszczać będzie szereg szkiców historycznych: w tej liczbie dru- 


kowane będą prace nestora naszej historyografii prof. Aleksandra Jabłonowskiego, d-ra Konopczyńkiego, W. 


„Nocy z t ma 7 Października”). 


Najnowsze wyniki nauki podawać będzie w r. 1910 „Dziennik Kijowski* w szeregu fejletonów popularno-naukowych. 


W dziedzinie techniki wydawniczej „Dziennik Kijow ki“ postawiony został na odpowiadającej współczesnym 
wymaganiom stopie i w roku 1910-ym drukowany jest na pośpiesznej maszynie najnowszego typu amerykań- 
skiego, co daje możność umieszczać najświeższe telegramy i ostatnie wiadomości. , 


Nadto w rokn 1910 prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego“ przysługuje prawo nabywania po cenie zniżonej pomniko- 
wych dzicł naszego uczonego Zygmunta Glogera: 


Encyklopedya Staropolska Ilustrowana. @ Rok Polski w życiu, tradycyi, pieśni, 


Wydawnictwo „Scena i Sztuka“, jedyne pismo „polskie, poświęcone sprawom Sztuki, otrzymywać mogą w r. 1910 nasi prenn- 
mæratorowic po cenie zniżonej 5 rb. 20 kop. rocznie z przesyłką dla abonentów rocznych. 
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i Praca 


1-422 


Ôd dnia 5-go do i3-go lipca r. b. 
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Dom Handlowy J. USENKO. EHF" Prorezna Ne 2. 


wa listowna. Poczta Uszomierz gab, 


Czytelnia Nowości 
M. Olszewskiej 


przenies aną została na Prorezną 28. 
15621 


Drogomira (autora 


separat. 
sow: é: 


Prenumerata „Dziennika Kijowskiego“ wynosi od | stycznia 1910 roku: Rocznie 12 rb., półrocznie 6 rb., kwartalnie 
3 rb., miesięcznie i rb. Zagranicą: rocznie (8 rb., półrocznie 9 rb., kwartalnie 4 rb. 50 kop., miesięcznie I rb. 50 k. 
Osoby, które dotychczas korzystały z ulg w opłacie prenumeraty, korzystają z ulg i w roku 1910, a więc wielebne duchowień- 


siwo korzysta z dotychczasowych warunków prenumeraty (tj. 8 rb. rocznie), nadto — ucząca się młodzież, członkowie Związku 
oficyalistów, opłacać będą w roku 1910: rocznie 6 rb., półrocznie 8 rb., kwartalnie 1.50 kop., miesięcznie 60 kop. 
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Kupię zaraz majątek 
w ped Iskiej gnb. około 300 dziesięcin 
z niedużym wiejskin domem, blizko 
kolei, wymagane ładny ogród, woda, 
kawał lasu, pola w jednym kawałku, 
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Cera: 2 
I rb. 50 kop. 


W ŻYCIU, TRADYCY! I PIEŚNI 
Przedstawił 


Zygmunt Gloger 


Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami. 


Cena rubli 5. 


Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego” 
cena zniżona rb. 4 (z przesyłką). 


Zwracać się należy do administracyi „Dziennika Kijowskiego“ 


i Mministra(yi 


Dla udostępnienia prenumerat. «Dzien 
nika Kijowskiego» nabycia na warun 
kach najdogodniejszych książek, nie' 
zbędnych w każdym domu polskim, po- 


Zgłoszenia i opis proszę adre- 
Odesa, skrzynka pocztowa 999. 
18679 


dia prenumeratorów Dziennika Kijowskiego!!! 
Przesyłka 55 kop. 


świeżo wyszło z druku dzieło wysokiej wartości p. t. 
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Rb, 1 kop. 40 


(w broszurze). 


„Biuro pracy 


Opakowanie grats, i wszelką służbę 


S-te] Jadwigi". 


wyłącznie tylko naszym prenuweratorom 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża ma- 

pa Polski z podziałem na województwa 

Cena dla prenumeratorów «Dziennit 3 
Kijowskiego»: 


| Rb. 
| (w oprawie). 


Na prowincyę wysyłamy za zaliczenie: 
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